ORGAR PO 


Cenzura 


„WOLNA“ DYSKUSJA. — CENZOR KRA- 
KOWSKI, A JAWNOŚĆ SĄDU 


Antomi Słonimski, współredaktor „Wiado- 
mości Literackich“ czasopisma, które nieraz 
daje oświetlenia i spraw politycznych lub spo- 
łecznych, ale pod kątem widzenia raczej 
aktualności, niż sprzeciwu lub potakiwania po- 
lityce rządowej — z pewnem jednak przechy- 
lamierm się w stronę kultu dła „centralnej oso- 
by“ — poirytował się bardzo, gdy mu cenzor 
warszawski niedawno skonfiskował częściowo 
jedną z jego kronik. 

Toteż odpowiedział on szorstko p. Matu- 
szewskiemmu, gdy ten zaintenpelował go o jego 
program: 

To, co piszę nie jesi rebusem. Jeśli jednak 
chodzi o pełny program ideowy odsylam p. 
Maiuszewskiego do pośmiertnego wydania 
moich pism i proszę o uwzględnienie siron 
„wybielonych” przez cenzurę, h 

W obecnych warunkach nie o wszysikiem 
mógłbym dyskutować swobodnie. Kiedyś ma- 
łarz Grus powiedział Wieniawie: „Chętnie 
o tem pomówię z p. pułkownikiem, ale jak 
się spotkamy w gaciach". A 

Dyskutowanie o czemikolwiek z pupilami o- 
bozu rządowego jest istotnie ryzykowne: nigdy 
się nie wie, kiedy na pomoc rządowoowi zjawi 
się cenzor. 

LJ e b 

Ale dotychczas było rzeczą niebywałą, aže- 
by sprawozdanie z jawnej rozprawy sądowej 
wyglądało w ten sposób, iżby cenzura „dopu- 
Szczała do głosu“ pp. przewodniczącego i 
prokuratora, a odbierała go na własną rękę za 
pomocą konfiskat oskarżonym i obrońcom — 
l wbrew konstytucji — z sądu jawnego czy- 
niła jakiś częściowo zakonspirowany sąd kap- 
tunowy. Jak sobie wyobraża cenzura grodzka 
Kontrolę publiczną nad wykonywaniem spra- 
wiedliwości przy takiem, zgóry  założonem, 
jednostronnem  strzępienu sprawozdań sądo- 
wych? 

Dodać trzeba, iż w Warszawie nie przyszło 

cenzurze do głowy, żeby sprawozdania z prze- 
biegu rozprawy sadowej traktować jako skecz, 
w którym cenzura może z djalogu usuwać co 
ïj się nie podoba. Na taki pomysł wpadła tyl- 
ko cenzura niestety w Krakowie i w Katowi- 
cach. 
' U nas poprostu rozprawę sądową doprowa- 
dzono do formy — mimowolnie humorystyoz- 
nej. Bo prosimy: Zabrał głos oskarżony PO- 
SEL DR. LIEBERMAN... poczem po skonfisko- 
waniu tego, co powiedział poseł Lieberman — 
czyta się odpowiedź: Przewodniczący: To się 
nie łączy z wnioskiem o wyłączenie. 

Biała płama, zaiste, z niczem się nie łączy. 

To samo powtarza się przy wniosku adwo- 
kata Berensona, Otóż — niech sobie panowie 
z cenzury grodzkiej wezmą do rąk pułkowni- 
kowską „Gazetę Polską“. Skomprymowała ona 
nieco niektóre momenty na użytek swoich czy- 
telników, ale przecież nie ośmieszyła się 7 - 
bieniem sekretu z jawnej rozprawy! Oto w jej 
relacji wniosek mec. Berensona: 
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Dziwny zbieg okoliczności 


Dziwnie się złożyło, że w chwili obecnej nazwi- 
sko posła Witosa użyte zostało dwukrotnie, jako 
atut w polityce zagranicznej. 

Świeżo nadszedł do nas z Paryża lutowy zeszyt 
miesięcznika „La Pologue* (Polska) — jednego z 
organów propagandy polskiej na terenie francu- 
skim. W artykule „La Pologne unamime* (Polska 
jednomyślna) zebrano trzy, zdaniem redakcji, naj- 
charakteryslyczniejsze głosy, świadczące, iż naród 
polski nie zgodzi się na żadne rewizje granic. 
I przy wybranych połitykach i autorach podano 
wyjaśnienia, 

„Pan Bogusław Miedziński, były minister, wy- 
bitny deputowany bloku rządowego, referent ge- 
neralny budżetu drukuje w półoficjalnej „Gazecie 
Polskiej“ (tekstu nie powtarzamy. Przyp. Red.). 

Drugi: „P. Wincenty Witos, b. premjer, przy- 
wódca polskiej partji ludowej jeden z wodzów o0- 
pozycji lewicowej świeżo złożył oświadczenie" itd. 

Uzupełnia ten — wybrany przez „La Pologne" 
trójgłos — Wojciech Stpiczyński, jako redaktor 
naczelny prorządowego „Kurjera Porannego” 

Oczywiście, dwa głosy rządowe nie wyrażałyby 
lego, co chciała osiągnąć „Pologne“ — wykazania 
zagranicy — co u nas jest notorycznie wiadomem, 
iż społeczeństwo polskie do żddnej frymarki zie- 
miami polskiemi nie dopuści. Trzeba bylo pomię. 
dzy rządowcami umieścić nazwisko opozycjonisty 
i położyć nacisk na wagę lego nazwiska... 

W podobiym celu użył nazwiska Wincentego 
Witosa poseł Janusz Radziwiłi, 

Mowę swojego książęcego patrona wynosi 
„Czas' (ze środy 8 bm.) wysoko, pisząc: 

„Te słowa mowy ks. RadziwiHa, gdy wskazy- 
wał na to, jakie sianowisko wobec zagranicznych 
inierlokutorów na iemat polskiej polilyki zagra- 


Zkolei adw. Berenson w imieniu całej ła- 
wy obrończej, sklada ponownie wniosek o 
wyiączenie sędziego Chodeckiego. 

— Takie wyrażenie się sędziego o oskarżo- 
nych: „Jesl rzeczą notorycznie znaną, że u- 
więzienie niektórych oskarżonych w Brześciu 
i zasiosowanie surowego regime'u więzienne- 
go przedsiawiało konieczność dla dobra Pań- 
stwa* — nie daje rękojmi objeklywnej z je- 
go strony oceny, a słowa te, wypowiedziane 
na długo przed wyrokiem, dają świadectwo 
specjalnego ustosunkowania się sędziego Cho. 
deckiego do sprawy. 

Momentem ważnym, który zadecydował o u- 
sunięciu się obrony z sali było oświadczenie 
posła Liebermana. 

U nas pozostawiono tylko tytuł: POSEŁ LIE- 
BERMAN SKŁADA OŚWIADCZENIE. Okaza- 
ło się, że cenzura krakowska nie lubi zdecydo- 
wanych oświadczeń. Ale w „Gazecie Polskiej“ 
mie opuszczono tego oświadczenia, chociaż 
dziennik nie jest obowiązany podawać dosłow- 
nie całego przebiegu rozprawy — poprostu, po- 
nieważ to tworzyło moment kulminacyjny 
owego dnia i tłomaczyło niezwykłe zbiorowe 
wysiąpienie adwokatów. 

W „Gazecie Polskiej“ tak zredagowano ów 
ustęp: 

„Osk. Lieberman w imieniu całej lawy o- 
Skarżonych oświadcza, iż oskarżeni widząc 
bezpłodność wysiłków swych obrońców, wy- 
rażają im Swoją wdzięczność i zrzekają się 
dalszej obrony“. 

Nie zwracaliśmy się po teksty dokładniejsze 
do innych pism. Ale chyba cenzor, który kon- 
fiskował prasę krakowską, uznaje autorytet 
„Gazety Polskiej" (o konstytucji = wspomina- 
liśmy wyżej). 
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nicznej zajęli np. posłowie Witos i Stroński — te 
słowa były gesiem wielkiego męża stanu. Ks. Ra- 
dziwił nie wykazywał lemi słowami, iż politycy 
opozycji popierają ministra Becka. Wykazywał 
coś innego i coś więcej. Wykazywał, iż każdy po- 
lityk polski, czy nim będzie p. Beck, czy p. Wi- 
tos, czy p. Stroński, będzie prowadził taką samą 
— w zasadzie — polilykę zagraniczną, że zasady 
polskiej polilyki zagranicznej są ustalone, są nie 
wzruszalne, są niezależne od konjunktur we- 
wnętrzno-polilycznych, że za niemi sloj całe spo- 
łeczeństwo". 
Dziwny zbieg chronologiczny. 


Załatwiena 
sprawa 


Syndykat dziennikarzy kwakowskich, którego 
nazwa jesi dziś tylko przeżytkiem z dawnych 
przyzwojiszych czasów, siał się obecnie domeną je- 
dnego wydawnictwa: „Ilustrowanego Kurjera Co- 
dziennego”, i to bynajmniej nie całego, bo lepszą 
część jego redakcji wysoriowano przy ostatnich 
wyborach do wydziału, a pozostawiono wolne po- 
le wyłącznie kliczce złożonej z osębników o ta- 
kich kwalifikacjach. jak p. dr. Flach. 

Osmagani przezemnie tak, jak na to zasłużyli, 
usprawiedliwiają się i wykręcają, jak umieją 
najlepiej. P. dr. Vlach przybrał nawel pozę ryce- 
rza bez irwogi i oświadczył, że gorąco pragnąłby 
mnie wyzwać na miecze czy na karabiny maszy- 
nowe. 

Otóż, jeżeli mu trzeba aż łopatą do głowy wkła- 
dać pojęcia proste i łatwo zrozumiałe, to niech so- 
bie tu przeczyta czarno na białem: że Ruble są 
chyba najmniej powołani do udzielania komukol- 
wiek lekcyj etyki, a żądaiue, by niezależny dzien. 
nik poddawał się ich cenzurze, czy ich sądom, jest 
równie aroganckie, jak humorysiyczne. * 

Emil Haecker. 


OŚWIADCZENIE 

W „Il. Kurjerze Codziennym'* (Nr. 40) vgloszo- 
no sprawozdanie z posiedzenia wydziału Syndy- 
kalu dziennikarzy krak. w dniu 6 bm., w którem 
podano, że „wydział po wysłuchaniu sprawozda- 
nia prezesa dra Flacha powziął jednomyślnie i 
bez dyskusji“ uchwałę. 

Wobec tego oświadczam: Jako członek Wy. 
działu byłem na tem posiedzeniu obecny i stwier- 
dzam, że 1) nad sprawą listu kol. Emila Haeckera 
i odpowiedzią prezesa Flacha ioczyła się długa 
dyskusja, 2) nie głosowałem za wotum zaufania 
dla prezesa Flacha i za uchwałą, lecz ani w dy- 
skusji ani w głosowaniu udziału nie wziąłem, 
3) przewodniczący slwierdził przyjęcie uchwały. 
nie wspominając o jednomyślności. 

Leon Feldman. 


DO WYDZIAŁU SYNDYKATU DZIENNIKARZY 
KRAKOWSKICH 
Syndykat dziennikarzy krakowskich przez osta. 

tnie uchwały wydziału został zepchnięly z drogi 
działalności związku zawodowego. Próby wyko- 
nywania jakiejś nadcenzury nad prasą niezałeś- 
ną uczyniły Syndykat terenem intryg, klóre zna- 
lazły swój zewnętrzny wyraz w oburzająco nie- 
lojainej, niesłychanej w tonie i treści napaści na 
naszego kolegę, redaktora naczelnego „Naprzodu” 
Emila Haeckera. Wobec tego my niżej pedpisani 
z Syndykatu dziennikarzy krakowskich, który 
strach prawo do mianowania się reprezentacją 
ogółu dziennikarzy krakowskich, występujemy. 

Leon Feldman, 

Dr. Wanda Gancwolłówna. 

Marjan Jastrzębski, 

Wincenty Korolewicz. 

Mar jan Porczak. 
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Technokracja 


Nowe to słowo pochodzi ze Stanów 
Zjednoczonych i oznacza rządy tech- 
ników. Z inicjatywy i pod nadzorem 
sekcji politechnicznej uniwersytetu 
w Kolumbji dokonano ankiety w prze 
myśle Stanów Zjednoczonych. Wy- 
bitni fizycy, chemicy i inni specjalis- 
ci mając do pomocy 36 inżynierów, 
zbadali 800 najważniejszych gałęzi 
przemysłu i 3000 towarow. Niedaw-- 
no ogłosili wyniki swych badań i 
wnioski, do których doszli na podsta- 
wie tych wyników, Sprawozdanie to 
wywarło wielkie wrażenie zarówno w 
Ameryce jak na Zachodzie Europy. 

Wyniki badań technokratów — tak 
ich będziemy nazywali — tchną głę- 
bokim pesymizmem,. Punktem wyj- 
ścia ich badań i źródłem ich poczy- 
nań jest olbrzymi postęp techniki, re- 
wolucjonizujący przemysł, ekonomię, 
stosunki społeczne. Maszyna ruguje 
człowieka w szalonem tempie. Czło- 
wiek staje się zbyteczny w fabryce. 
Oto kilka cyfr, ilustrujących ten za- 
wrotny pochód techniki: 

_ Przemysł obuwiany w Ameryce mo 
że produkować 900 miljonów par o- 
buwia rocznie. 

W nowoczesnej cegieini jeden ro- 
botnik wytwarza dziennie 400 tysię- 
cy cegieł. 100 robotników. zatrudnio- 
nych w takiej cegielni, może zaopa- 
trzyć całe Stany Zjednoczone w ce- 
sły. 

Fabryka automobilów w Milwaukee 
może wytworzyć 10 tysięcy automo- 
bilów dziennie, zatrudniając wszyst- 
kieśo 208 ludzi. 

Przed 25 laty jeden robotnik wy- 
dobywał z rudy 800 ton surowego że 
laza w ciągu roku. W r. 1929 cyfra 
wydobycia sięgała 20 tysięcy. /, 

Nowe maszyny produkują 2500 do 
2600 papierosów na minutę; donieda- 
wna wyrabiały 500 — 600 sztuk, 

W fabryce żarówek. jeden robotnik 
' wytwarza obecnie w godzinę tyleż 
sztuk, ile wytwarzał w r. 1914 w cią- 
gu — 9000 godzin! 

Technokraci stwierdzają, że obec- 
ny stan techniki może zapewnić lud- 
mości stopę życiową 10-krotnie wyż- 
szą, niż w r. 1929 (rok wybuchu kry- 
zysku) i zaspokoić wszystkie jej po- 
trzeby materjalne i duchowe przy 

16-godzinnym tygodniu pracy 
(4 dni w tygodniu po 4 godziny)! 

Ale zamiast tego 10-krotnie więk- 
szego dobrobytu, zamiast tych 16 go- 
dzin pracy tygodniowej, Stany Zjed- 
noczone mają 15 miljonów bezrobot- 
nych. Technokraci obliczają, że gdy- 
by nawet podjęto całkowitą produk- 
cję z r. 1929, to mimo to połowa bez 
robotnych nie znalazłabv już zatru- 
nienia. Takie bowiem postępy poczy- 
niła technika w ciągu trzech lat gło- 
du i bezrobocia, 


Technokraci przepowiadają, że za 
1% roku Stany Zjednoczone zbankru 
tują, że grozi im katastrofa powsze- 
chna, o ile nie zrozumieią, że „jesie- 
śmy na końcu epoki", o ile „człowiek 
nie opanuje olbrzyma - maszyny . - 

Wnioski technokratów mniej nas 
interesują, są bowiem mało realne i 
Skuteczne. Proponują oni zniszcze- 
nie pieniądza i wprowadzenie jednost 
ki energji, zwanej erg, jako stałego 
miernika wartości, doradzają też, by 
rządy w państwie przekazano techno- 
kratom. Stąd nazwą technokracji. 

Ale każdy przyzna, że krytyka pro 
dukcji kapitalistycznei, dokonana 
przez ekspertów kapiłalistycznych — 
nie pozostawią nic do życzenia, 


Prawie jędnocześnie z ankietą te- 
chnokratów pojawiło się sprawozda- 
nie z drugiej ankiety, której praktycz- 
ne znaczenie jest bodaj donioślejsze, 


niż tamtej. Oto jeszcze przed 3 la- 
ty z inicjatywy prez. Hoovera powsta 
ła komisja z 500 uczenvch i fachow- 
ców, celem zbadania tendencji roz- 
wojowych Ameryki. Orzeczenie tej 
komisji nie opiera się wyłącznie na 
fakcie racjonalizacji i poslępów tech: 
nicznych, lecz ostro krytykuje cało- 
kształ stosunków, panujących w spo- 
łeczeństwie kapitalistycznem. Oto je- 
den z ustępów charakterystycznych: 
„Ma się wrażenie, jakgdyby różne 
organy ciała, lub różne części auto- 
mobilu poruszały się z różną szybko- 
ścią. Nasza zdolność produkowania 
dóbr zmienia się szybciej, niż zdol- 
ność spożywania ich; stosowanie siły 
roboczej nie idzie w parze z ulepsze- 


niem maszyny; komunikacja i połą- 
czenie między poszcześólnemi częś- 
ciami ziemi rosną szybciej, niż może 
podążyć reorganizacja stosunków mię 
dzynarodowych; fabryka skraca w 
gospodarstwie domowem pracę, za- 
nim gospodarstwo to pzzysłosuje się 
do nowych warunków. Automobil 
wpływa na kolej, rodzina na wielkość 
miast, charakter zbrodni, obyczajów 
i moralności... Z pośród wielkich or- 
ganizacji społecznych dwie — gospo- 
darstwo i państwo — rosną z wielką 
szybkości, podczas gdy dwie inne or- 
ganizacje historyczne — kościół i ro- 
dzina — straciły na znaczeniu spo- 
łecznem, chociaż być może nie stra- 
ciły na wartości ludzkiej”. 


Sprawozdanie 500 uczonych zale- 
ca, jako środki wyjścia z kryzysu m. 
'n. gospodarką planową, lepszy po- 
dział dochodu, podniesienie siły na- 
hywczej mas, 30-godzinny tydzień 
pracy. 

Tak wyglądają zalecenia 500 bur- 
iuazyjnych uczonych. Zalecenia pro- 
sramu socjolośiczneśo, widniejące, a 
nawet jeśli chodzi o 30-godzinny ty- 
dzień pracy, wykraczające poza pro- 
gram socjalistów europejskich. 

Zarówno głos technokratów, jak ko 
misji 500, zasługują na baczną uwa- 
$ę i znaczeniem swem wybiegają po- 
za Amerykę. 


Ale o tem osobno, (jmb.). 


Komedia 


P. Minkowski — tu, p. Min _owski —tam! 


Kto chce poznać „program” gospaďar 
czy obozu „sanacyjnego”, niech awa- 
żnie czyta sprawozdania sejmowe. 


Jaki jest ten „program”? Niema żad- 
nego. B. m n. skarbu Czechowicz pawia 
da w swej książce, że BB. programu nie 
posiada. 


Gdy p. Prvstor przemawiał w Sena- 
cie — aby upozorować istnien'e jak e- 
$oś programu — rzucił hasło walki z 
kartelami: nie bóicie s'ę, pp. konsumen 
ci i pp. rolnicy. Rząd cenv karte!owe 
obniżv, Rząd „nożyce” zamkne, Rząd 
dostosuje ceny przemysłu kartelowego 
do cen rolniczych produktów. 


I p. gen. Zarzycki (minister przemy- 
słu) srodze się zżvmał na kartele, acz- 
kolwiek tow. Bień niedelikatnie zwró- 
cit mu uwaće. że wódz kartelu cemen- 
towesn p. Minkowski jest iedną z pod- 
pór BB, 


S'owem „Sanacia* „walczy' z karte- 
lam. Groźnie macha papierowym mie- 
czem i prowadzi „gwałtowną“ ofensy- 
wę. A w pierwszych szeredach kroczy 
wśród nv. Hołvńskich i Wiś'iekirh tak- 
że szef kartelu cementowedo p. Min- 
kowski. P Minkowski „walczv” z pa- 
nem — Minkow"trim. P Minkowski 
„żąda” imieniem BB. 25 precent opustu 
' p. Minkowski 'mieniem kartelu „daje“ 
tylko 10 procent. 

Zacjetv „bói” toczy się dalej. 

„Potrafimy zmusć tych karte'arzy'*— 
brzmi wojenne hasta „Sanaci!* przy bra 
wach rządoweśo BB „Potrafimy" 
wtórnie wiernie wiernv cementowy kar 
łel Widoczn'e będziemv świadkam ia 
Lięśoś — samoówałtu. 10 procent szy 
25 procent, '„oto kwestia"! P Minkow- 
ski reprezeniu'e jednocześnie oba sta- 
nowiska. Z kartelem iest za 10 procent 
z Rządem jest za 25 procent, 


Budżet wpływa na plenum. General- 
ny 'referent p. Miedziński w swym refe- 
racie z oburzeniem pow'ada. że kartele 
stawia'ą „opór”. Dopokąd że?! Czy je- 
szcze dalej będą stawiali ten opór!?? 


A w pierwszych rzędach bebekowvch 
ław siedzą pp.: Hołyński : Minkowski. 
z natężeniem słuchają tych wywodów 
i gorąco oklaskują, „Czas już położyć 
kres"... powiada referent. „Tak jestl— 
woła uradowany p. Minkowski — czas 
już położyć kres!" Ogólny entuzjazm: 
10 procent i 25 procent gorąco ściska- 
'ą sobie dłonie, a węgiel z nafta i droż 
dłam' svymnatveznie się uśmiechaja. 

Czekzmy atoli na resart"wv budżet 
przemysłu i bardlu. Tu be”ekowv -efe- 
rent im (kartelowcom) pokaże! Tu ich 
„przyskrzyni"! Tu ich przyciśnie! Tu 
ich zdemaskujeł 


Czekamy. Wreszcie wczoraj wycho- 
dzi uroczyście na trybunę referent bud 
żetu przemysłu. Ale kto??! Przeciera- 
my oczy ze zdum'enia. Kto?! Właśnie 
przedstawiciel kartelu p. Minkowskit., 

Socjaliści wznoszą okrzyki protestu 
i sarkazmu. TT.: Niedziałkowski i Du- 
bois głośno demaskują obłudną grę. Mar 
szałek Świtalski wzywa do porządku. 
Tow Śledziński głośno kp dalej A p 
Minkowski zaznacza na wstępie, iż nie 
będzie tu rozpatrywał swvch „prywat- 
nych" spraw To znaczy sprawy swego 
kartelu. To ma być „prywatna” spra- 
wa? 

P. Zarzycki „walczy” z kartelami P. 
Brystor .walczy” z kartelami P. Mie- 
d-iński (B.B.) „walczy” z kartelami. 
Wszyscy „walczą” z kartelami A kar- 
tel — z entuzjazmem „referuje' resort 
n Zarzyckiego i „popiera' jego polity- 
kę. 

Takie są te kartele svmnpatyczne i 
zsodliwe. Rząd je „zwalcza”. a karte- 
le go .popierają' Dlaczego? Jedvnie z 
dvbroci serca. jedynie dla dobra pu- 
blicznego! Jakże błądził biednv Marks, 
sdy prawił o walce klasowej! Przypo- 
mina mi się, jak to kiedyś b. min. Chą- 


dzyński zakwestjonował fachowo celo- 
wość cementowania nawierzchni na szo- 
sach, natychmiast zareagował wówczas 
p. Minkowski, Ale zaznaczył, że by- 
najmniej nie w interesach kartelu (prze- 
nigdy!). lecz jedynie dla ustalenia praw- 
dy technicznej i dla dobra społecznego. 
Taki oto jest p. Minkowski. Dla siebie, 
dla karteli — nic! Wszystko dla spo- 
łeczeństwa! > 

P. Minkowski stoi na trybunie i wy- 
mownie broni resortu min. Zarzyckiego, 
swego „wroga'. Ale jak tam z cemen- 
tem? 10%, czy 25%? a 

P. Minkowski jest, jak p Sommerstein 
(z Klubu Żyd.), który jest i za ustawą 
akademicką i przeciw. P. Minkowski 
jest z kartelami przeciw p. Zarzyckie- 
mu i z p. Zarzyckim przeciw kartelom. 
Jak u Beaumarchais. P. Minkówski — 
tu, p. Minkowski taml... 


Takie jest państwowe oblicze całegc 
BB. Ttu i tam. Tylko że dla społeczeń: 
stwa — frazes, zaś dla karteli poparcie. 

Teraz chyba rozumiemy p. Minkow- 
skiego i jęgo referat! 


Kazimierz Czapiński, 


Wybory Prezydenta 


Za kilka miesięcy mają się odbyć 
wybory  Prezvdenta Rzeczypospuliteń 
pon'eważ wyboru dokonywa Zgroma- 
dzenie Narodowe. złożone z posłów 
sejmowych i senatorów, — p. pos. Ry- 
barski ośwadczył w Seimie podczas 
śeneralnej debaty budżetowej. że — 
»daniem  Strourictwa Narodowego — 
trzeba, by przedtem społeczeństwo po- 
wołało nowy Seim i nowy Senat, wy- 
brane w drodze wyborów uczciwych. 

Pogląd p. Rybarskiego jest. natural- 
nie, zupelnie słuszny, chociaż, w wa- 
runkach obecnych. utopijny. 

„Sanacyjna” prasa konserwatywna 
ze „Słowem' wileńskim na czele uczy- 
miła nałom ast z prof. Rvbarskiego.. 
„zdrajcę stanu...” Dosłownie... 

Nie chodzi nam, rzecz prosta. o po 
emikę Jakaż tu wogóle może być „po 
mP OJO ë E 

Już wyszedł z druku, nasładem Ge: 
bethnera 1 Wolffa, I-ci tom  trylog! 

Andrzeja Struga 

f D ! „ŻÓŁTY KRZYŻ“. 

Ostatni film Evy Evard. 

Tvtuły | ei ı Il-e' części uysogji: 

„Tajemnica Renu", 

„Bogowie Germanji". 


lemika?" Chodzi poprostu o stwierdze- 
nie mentalnosci pewnych środowisk 
„sanacyjnych'. mentalności wręcz cho- 
sobliwej, łączącej ze sobą krańcowy 
cyn'zm z fałszywym patosem, brak ja- 
kichkalw ek pojęć o soci logii. prawie, 
ekonomice z „pewnością siebie" paca- 
nowskiego autorytetu Ta mentalność 

-e7n'e patetyczna jest typową dla 
elity" rządzącej. 


Umierające banki 


W roku 1924 ogólna liczba banków 
prywatnych w Polsce wynosiła 122. W 
roku 1932 liczba ta spadła do 55 ban- 
ków, z czego w stanie likwidacji fak- 
tycznej znajduje się 12 banków. W ten 
sposób liczbę banków prywatnych w 
Polsce, działających  obecn'e, należy 
sprowadzić do 43. Koła fachowe uwa- 
żają jednak i tę liczbę kanków prywat- 
nych dla stosunków polskich za zbyt 
wysoką, 

Jako argument przytaczana jest oko- 
wezność lże w okresie 3-ch kwartałów 
1932 roku koszty handlowe banków 
nrywatnych były większe, od docho- 
dów. (Press). 


Nr. 32, Czwartek 9 lutego 1988 


Tylko największe cielęta 
same wybierają sobie rzeźnika 


Tak pisały organa Hitlera, gdy narodowi nie- 
imieckiemu narzucono w ub. r. rząd Papena, przy- 
jęty bez czynnego sprzeciwu. Wypisywano wtedy 
na łamach prasy hitlerowskiej nieslychane rzeczy 
o Papenie, o Hugenbergu — o tychsamych, z któ- 
rymi Hitler dziś siedzi w rządzie. Byli to — rok 
temu — lichwiarze, którzy poddali naród nie- 
woli procentowej; byli to narzuceni ludzie bez 
żadnego oparcia w społeczeństwie; byli to cisami, 
którzy abrabowali klasę robotniczą a polem ka. 
zali jej — w szeregach Stahlhelmu — przed sobą 
z próżnemi żołądkami defilować. 

Dziś wszystko to jest zapomniane i Hitler kole- 
guje z nimi w rządzie, chociaż oni wcale nie 
zmienili się, Słusznie też można zastosować po- 
wyższy cytat do owych miljonów zwolenników Hi- 
llera, którzy pozwalają wodzowi uznać za białe 
to, co wczoraj sam nazwał czarnem. 

Zreszią Hitler, jak z caiego przebiegu pierw- 
szych kilku dni jego kanclerstwa wynika, jest 
tylko nominalnie głową rządu. Jeżeli się mówi- 
ło, że dodano mu Papena i Hugenberga jako opie- 
kunów czy aniołów stróżów, okazuje się, że są oni 
czemś więcej. Wedle zgodnych doniesień prasy 
niemieckiej Hindenburg podpisał nominację Hi- 
tlera pod nasiępującemi warunkarni: 1) na au- 
djencji u prezydemia w sprawach państwowych 
może się zjawić tylko w towarzysiwie Papena, 


Reumatyzm i podagrę 


2) Papenowi przysługuje prawo „veta“ przeciw 
wszystkim uchwałom gabinetu. 

Rozumie się, że Papen nie podniesie „veta“ ani 
przeciw kneblowaniu prasy ani przeciw zakazowi 
zgromadzeń ani przeciw łamaniu 
pruskiej, natomiasi jego sprzeciwowi zawdzięcza 
Hiller, że nie może spełnić największego swego 
marzenia: wcielenia swych bojówek jako milicji 
do Reichswehry. 

Dlaczego Hitler poddał się tym upokarzającym 
warunkom? Dlaczego przyjął tylko podzieloną 
władzę, kiedy pierwej żądał całej dla siebie? Od- 
powiada ją na to pisma lewicowe: Hitler musiał na 
wszyslko zgodzić się, ponieważ stał przed ban- 
kructwem. Wielki przemysł, który go dotychczas 
finansował, postawił mu ultimatum: albo połącze- 
nie się z Papenem i Hugenbengiem albo cofnięcie 
wszystkich subwencyj i spłacenie starych bugów. 
Hitler musiał bać się, że prasa jego zbamkiutuje, 
że nie będzie miai funduszów na wybory — wszy- 
stko to zmniejszy jego warlość jako sojusznika i 
baronowie utworzą swój rząd bez niego. 

Teraz ma sprawdzić się cytat o cielętach, gdyż 
Hitler spodziewa się, że — przy pomocy niezna- 
nych dotąd w Niemczech „cudów“ — uda mu się 
w dniu 5 marca osiągnąć większość. Wiedy będzie 
mógł urządzić rzeź najpierw wśród swoich prze- 
ciwników a potem wśród swoich niepewnych. 


konstytucji | 


Przegląd prasy 


SYNDYKAT DZIENNIKARZY KRAKOWSKICH 
WPROWADZA POLITYKĘ 


„Nowa Ziemia Lubelska" Nr. 38 z 7 lutego pi- 
sze: 

„W „Naprzodzie” z dnia 5 bm. Nr. 29 wyczyta- 
liśmy list otwarty redaktora tegoż pisnia p. Emi- 
la Haeckera, w którym publicznie składa oświad- 
czemie swego wystąpienia ze Związku Syndykatu 
Dziennikarzy Krakowskich. 

Powody, jakie podał redaktor Haecker, muszą 
wywołać zdumienie i oburzenie. 

Jakto więc — Syndykat dziennikarzy, który 
winien być apolityczny, czysto zawodowy, wpro- 
wadzać zaczyna politykę? 

Dziś po 40-letniej ciężkiej pracy dziennikkar- 
skiej musi występować z Syndykatu człowiek 
(nie wchodzimy w jego przekonania polityczne) 
w każdym razie czysty, urzciwy i ideowy. 

40 lat pracy człowieka w zawodzie luk cięż- 
kim, odpowiedzialnym i szanpiącym nerwy i 
zdrowie, ma być w ten sposób uwieńczone in- 
trygami pewnych osób, które bądź co bądź nie 
mogą się wykazać tak długoletnią pracą i to pra- 
cą w jednem i tem samean piśmie. 

Wszyscy dziennikarze-koledzy — bez względu 
na przynależność partyjną — ale uczciwi — mu- 
szą zająć stanowisko zdecydowane wobec krzyw- 
dy, jaką pewni pamowie dziennikarze starają 
wyrządzić koledze za jego uczciwą 40-letnią pra- 


| ce". 


łamanie w kościach i stawach zwalcza Togal. We własnym więc 


interesie wypróbujcie dziś jeszcze, lecz żądajcie zawsze tylko ory- ii ol 
ginalnych tabletek Togal. Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Rzeczywistość i fantazje |Z kraju i ze świata 


Warto zrobić porównanie, jak ujmują najbar- 
dziej wszystkich interesujące kwestje: przesilenie 
i hezrobocie różni ludzie mający w tych sprawach 
„.Z tytułu swej wiedzy i doświadczenia coś do po- 
wiedzenia. Jedni — mniejsza o powody, które nie- 
zawsze pokrywają się z wewnętrznem przekona- 
niem — pływają w optymiżmie, przyrzekają już 
od miesięcy tuż tuż poprawę, dodając ostrożnie: 
jeżeli to i owo się stanie. Inni znów, którzy z ty- 
tulu swego stanowiska nie rzucają słów na wiatr, 
są wstrzemiężliwsi w przepowiadaniu poprawy, 
zadawalając się w najlepszym razie stwierdze- 
niem, że przesilenie osiągnęło już taki stopień. że 
gorzej być nie może. 

Uwagi te nasuwają się nam po przeczytaniu 
wczoraj (we wlorek) anlykułu F. Z. w „Kurje- 
rze” i wywiadu z naczelnikiem instytutu bada- 
nią konjunktur prof. Lipińskim w „Nowym Dzien- 
niku“, Dwaj ludzie, prawdopodobnie z legosame- 
80 obozu, a jak inaczej ujmują kwestję, jaka 
wprost przepaść między ich zapatrywaniami! 

Referent gospodarczy „Kurjera” wychodzi z za- 

żenia, że [poprawa nasląpi, gdy powiększoną zo- 
stanie zdolność konsumcy jna mas — dajmy na to, 
że talk jest, ale jak tę zdolność podnieść? Na to 
autor ma kilka nawet rad, mianowicie jeżeli zo- 
stanie spełnionych kilka warunków, ale takich, 
które — naszem zdaniem — nie mają najmniej- 
szego widoku na zrealizowanie. Są to w najlep- 
Szym razie pokorne życzenia i poczciwe rady, ale 
nic rzeczywisiego, nic wykonalnego. 

, [naczej podchodzi do tego zagadnienia prof. Li- 
piński, który możliwość poprawy widzi nie w pod. 
niesieniu się konsumcji ale w podniesieniu się 
produkcji. Prof. Lipiński zapewne zna oświadcze- 
1 EDZIA 


Z życia robotniczego 


ZAMKNIĘCIE KOPALNI „POKÓJ“ 
NASTĄPI 28 BM. 


| nie p. ministra przemysłu i handlu, że magazyny 
są pusie i stąd dochodzi do wniosku, że ph Za- 
cząć produkuwać — z lego wyniknie naluralnym 
rzeczy porządkiem wzrost konsumcji, gdyż zara- 
biający robotnicy będą kupowali towary. Inna 
sprawa, że podniesienie produkcji, szczególnie przy 
nienaumszalności cen largowych, nie ruszy z miej- 
sca najliczniejszych warstw konsumu jących: chło- 
pów, ale to już wiąże się ze sprawą pomocy dla 
rolnictwa, sprawą słusznie nazwaną przelewaniem 
z pustego w próżnię, ileże ze wszysikich dolych- 
czasuw ych projektów nie nie wyszło. 

l jeszcze jedna róznica między stanowiskiem 
„IKG“ a prot. Lipińskim. Podczas gdy pierwszy 
nie uważa za polrzebne poświęcić choćby na po- 
kaz jednego artykułu sprawie bezrobocia, to p. Li. 
piński tej sprawy nie pominął. I spotkaliśmy się 
w jęgo słowach z zapalrywaniem, któremu już 
nieraz dawaliśmy wyraz ua punkcie tzw. przy- 
musu pracy. Akurat wczoraj czytaliśmy, że mają 
być z bezrobotnych utworzone plutony, kompanie, 
bataljony itd. robotnicze, które pod rygorem woj- 
skowym i na wikcie wojskowym mają wykony- 
wać roboty publiczne. Prof. Lipinski deklaruje się 
jako przeciwnik takiej melody „walki z bezrobo- 
ciem“, uważając przylem plan finansowania ta- 
kich roból za malo realny, powiedzmy — na pod- 
stawie cyfr budżetu — za utopię. Główna jednak 
rzecz, że z tych wynurzeń prawdziwego fachowca 
nie bije ani część tego optymizmu, jaki od dłu- 
giego czasu rozszerza „IKG“, naturalnie z małem 
powodzeniem co do rzeczy samej i w usposobie- 
niu swych czytelników. 

Tak wygląda przeciwstawienie rzeczywistości 
fantazji, która jednak ma swe głębsze przyczyny. 


dowej, oraz związków zawodowych. 

Reprezentanci Grwarectwa oświadczyli, że kwe- 
stja zamknięcia kopalni z dniem 28 bm. jest już 
z góry przesądzoną, a to głównie z tego powodu, 
że straly Gwarectwa w ub. roku wyniosły 6t/e mi- 
ljona złotych, a razem z odsetkami nawet 14 miljo- 
nów, kapitał zakładowy zaś wynosi 16 miljonów 
złotych. 

Inż. Pietrzykowski oświadczył, że 15 lutego br. 
nastąpią wymówienia robotników, oraz urzędni- 
ków, zatrudnionych na kopalni, podkreślając rów- 
nocześnie, że taka czy inna decyzja kom. demob. 
nie będzie miała wpływu na sprawę unieruchomie- 
nia zakładu. 

Po wysłuchania wywodów przedstawicieli ro- 
botników, którzy złożyli kategoryczny protest 
przeciw zamknięciu kopalni, komisarz inż. Maske 
oświadczył, że zbada sprawę na miejscu, poczem 
wyda w tej materji swe orzeczenie. 

N == 0,0 © — 
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WYKRYCIE ZBRODNI Z PRZED 15 LAT. Po- 
licja w Bielsku wykryła - zbrodnię, popełnioną 
przed 15 iaty. Dnia 20 giudnia 1918 r. jechał dro- 
gą leśną koło wsi Wieszczęla w powiecie biel- 
skim powozem byly dyrektor dóbr arcyksięcia w 
Cieszynie, August Payer, w towarzystwie zarząd 
+» cy dworu arcyksiążęcego w Rudzicy, Karola 
Leuizmera. Ktoś zaczaił się w lesie i strzelił w 
kierunku powozu z karabinu wojskowego. Kula 
zabiła iunmana Antoniego Ćwierkota, ojca dzie- 
sięciorga dzieci. Po 15 latach połicja wykryła 
sprawcę lej zbrodni. Jest nim chalupnik Adam 
Kozior z Wieszcząt. Chcial on zastrzelić Leutz- 
mera, namówiony do tego przez kłusowników 
braci Fatugów. Policja aresziowała Koziora i Fa 
rugów. Odpuwiadać oni będą przed sądem przy- 
sięgiych w Cieszynie. 

DWIE SIOSIRY — STARUSZKI — ZATRW” 
ŁY SIĘ ŚMIERTELNIE GAZEM. W Warszawie 
przy ul. Leszno 47, zamieszkiwała przez 34 lata 
widowa po nauczycielu, 73-letnia Helena Doma- 
niewska. Staruszka utrzymywała się z lekcji mu. 
zyki i kolekiury loterji państwowej. W ubiegłą 
niedzielę do Domaniewskiej przyszła siostra jej. 
70-leinia Zotja Bagniewska, w poniedziałek wie- 
czorem kuzyn slanuszek Zygmuni. Domaniewski 
przyszedł na uł. Leszno 47. Pomimo że światło 
paliło się, na pukanie nikt nie odpowiadał Gdy 
Domaniewski dowiedział się, że kuzynka jeszcze 
w niedzielę udała się do siostry i do iej pory nie 
wróciła, udał się powtórnie na ul. Leszno. Gdy i 
na powtórne usilne dobijanie się nie było odpo- 
wiedzi, dozorca domu drzwi wyważył. W 
ju stołowym siedziała w fotelu Bagniewska, w 
sypialni zaś przy łóżku znajdowała się w pozy- 
oji klęczącej Domaniewska. W lokalu było cznć 
silną woń gazu świetlnego. Okazało się, iż gaz 
ulatniał się z kuchenki, wskulek niedokręcenia 
kurka. Obie staruszki były w ubraniu. Przybyły 
lekarz stwierdził śmierć obu sióstr. Z przeprowa- 
<dzonego dochodzenia wynika, iż wypadek nastą- 
pił wskutek nieostrożności jednej z sióstr, która 
nie dokręciła kurka. 

SAMOBÓJSTWO 13-LETNIEGO CHŁOPCA Z 
NĘDZY, W Wilnie przy ul. 3 Maja zamieszkały 
krawiec M. po powrocie do domu ujrzał swego 
13-letniego synka, wiszącego na sznurze. Przera- 
żony ojciec zdjął nieletniego samobójcę ze stry- 
ezka i uratował mu życie. W kieszeni desperata 
znaleziono kartkę z następującemi słowy: „Przy- 
szedlem do przekonania, że dzieciom nędzarzy 
nie warto żyć i dlatego postanowiłem dobrowoi- 
nie debrać sobie życie”, ` 
GOOOODODOOODOCOOODOOOCOOCOODOOCOOOCOCOGO 
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Zamorskie | 
interesy kompensacyjne 


Prawda o układzie „szyny za kawę” 


Przed kilku tygodniami obwieszczo- 
no hucznie, iż Rząd brazylijski zakupił 
w Polsce 14 tysięcy ton szyn kolejo- 
wych na zasadzie kompensaty za ka 
wę. Powołując się na ten układ, stwa 
rzono nawet pod auspicjami „sanacyj 
nego” p. Tomczaka specjalną „centralę 
importerów kawy", którą wyposażon= 
w przywileje o charakterze monopolo- 
wym. 

Tymczasem wychodzi na jaw, iż 
wszystkie wiadomości o układzie kom 
pensacyjnym „szyny za kawę" są po 
prostu fantazją. Umowa o dostawę szyb 
polskich dla kolei brazylijs ich, zawar 
ta za pośrednictwem  holenderskieg" 
agenta, nie jest umową kompensacyjną 
Paragraf siódmy umowy wyrażnie po 
stanawia, iż Rząd brazylijski płaci za 
dostarczone szyny gotówką, a miano- 
wicie tratami na okaziciela, wystawio 
nemi na „Bank of New York". 

Paragraf dziewiąty umowy natomiast 
mówi dosłownie: „Dosławca zobowią- 
zuje się kupić albo pozyskać na eks 
port bezpośrednio do Gdyni kawę war 
łości, odpowiadającej rachunkom za 
dostarczone szyny, o ile Rada Narodo 
wa kawowa uzna to za stosowne”. 


Ten właśnie paragrat kontraktu stał 
się prawdopodobnie podstawą do roz 
słaszania wieści o układzie kompensa 
cyjnym „Szyny za "kawę". Ci jednak 
którzy wieści te rozgłosili zapewne w 
celu uzyskania przywilejów dla „cen 
trali importerów kawy”, zapomnieli 
tem małem, skromnem a jednakowo? 
decydującem zastrzeżeniu „o ile Rada 
Narodowa kawowa uzna to za stosow 
ne". W rzeczywistości też, jak się do 
wiadujemy z miarodajn+:go źródła, bra 
zylijska „Rada Narodowa kawowa” nie 
chce uznać kompensaty „szyny za ka 
wę” za stosowną. Rząd brazylijski, któ 
rego organem jest właśnie „Rada Na 
rodowa kawowa”, stoi na stanowisku 
iż nie może wymieniać kawy na inne 
towary, Za kawę, stanowiącą narod>- 
wy produkt eksportowy Brazylii i źró- 
dło dochodów ogromnej większośc: 
mieszkańców kraju, a przez to i skar- 
bu państwa, musi Brazylja otrzymać 
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Zwycięskie zakończen:e strajku 
w Puszczy Białowieskiej 
Strajkujący otrzymali do 30 proc. podwyżki 


W sobotę, 4 lutego, został zwycięsko 


zakończony strajk małorolnych w Pusz 
czy Białowieskiej, trwający 13 tygod- 
ni. 

Jest to jeden z nielicznych strajków 
o podwyżkę, jakie zakończone zostały 
zwycięstwem! 

Charakterystyczną w tej akcji była 
niezwykła solidarność į karność organi- 
nizacji. Podziwu godna była również 
szem zaufaniem odnoszono się do >rga 
nzacji. Podziwu godna była równ eż 
odporność psych czna chłopów na te- 
ror administracji, szykany a nawet bi- 
ciell 

W ostatnich dniach straiku. na tere- 
nie nadleśnictwa Królowe Mosty wy- 
wiązała się bółka między 9-ciu łami- 
strajkami — wozakami, którzy ziecha 
li z sąsiedniego powiatu a grupą k*lku 
sób fprawdcpodobnie z pośród voko- 
licznych chłopów). W rezultacie łam; 
strajków dotkliwie poturhbowano 1 za- 
strzelono jednemu z nich konia. Na 
zw ska ch!opów. którzy pobili łamistra' 
ków, są nieznane. 

W związku z tem, policja na chybi” 
trafił przeprowadziła aresztowania w 
szeregu okolicznych wsiach. tak aresz- 


t'ywano: Aleksandra Timoszuka i Ser- 
susza Gore*ko, ze wsi Okólnik, Sie 
duna Siergieja ze wsi Łożki, oraz ze 


wsi Kryn'ca: Lisieckich Afanasja i Mi- 
chała, Rubla Paw'a, Rabczuka Mikoła- 
ią i Kaz'owstrieśo Prokopa. 


zapłatę w gotówce. Równocześnie Rza 
brazylijski gotów jest kupować w kra 
iach, importujących kawę, wyroby prze 
mysłowe, których Brazylia potrzebuje 
ale chce za nie płacić również gotów 
ką. 

Taka jest prawda w świetle umow! 
o dostawę szvn polskich dla brazylii 
skich kolei. Poco zatem lo tumanienie 
opinji publicznej i po co monopolowe 
przywileje dla „centrali importerów 
kawy?". 


(Kor. własna). , 


Żadnych poszlak przeciw wymienio- 
nym niema. To też komendant poste- 
runku pocji w Białowieży, aby wymu- 
sié zeznania, b'ł aresztowanych po twa 
rzy pięścią oraz gdzie popadło. Gdy 
rodziny wymienionych chłopów nauczo 
ne doświadczeniem tego strajku, (że a- 
resztowanych głodzi się!) chcieli podać 
m chleba — komendant, obrzucając 
ich stekiem ordynarnych wyzwisk, wy- 
nędził ich z posterunku, odśrażając się. 
że i ich może wsadzić do więzenia (Í! 

Dyrekcja Lasów wykazywała ogrom- 
ne zdenerwowanie strajkiem. Na'p erw 
śrożono sprowadzeniem wojska do pu- 
szczy (!), bo groźba sprowadzenia wo- 
raków z innego terenu wywołała li tyl- 
ko uśmiech politowania, gdyż przy klo- 
zach o takich rozmiarach może praco- 
wać tylko ludność miejscowa od lat do 
'ego przyzwyczajona. 

Gdy to nie pomogło. ogłoszono tryum 


Zaw. 
skim, 


falnie, że się sprowadzą traktorzy. Na- 
weł przywieziono jeden traktor do Haj 
nówki na postrach; ostatnio zaś — Dy- 
rekcja, snać zachęcona zastrzeleniem 
konia, oświadczyła, że zakupuje 500 
własnych koni. 

Ale wszystko to nie zdołało przeła- 
mać twardej chłopskiej natury. Mu- 
sano dać podwyżki, zaś małorolni za- 
deklarowal:, że na straży wywalczone- 
do cennika, będzie stała silna, jednoli- 
ła, wynpróbowana orśanizacja, — Zwią- 
zek'Yawodowy Małorolnych wspólnie 
ze Związkiem Zawodowym Robotników 
Przemysłu Drzewnego. 

.. 

Domagamy się wkroczenia prokura- 
tora w sprawie bicia na policji. Dowo- 
dów dostarczy na żądarśe Oddział Zw 
Małorolnych w Bielsku Podla- 


Przykład z przed 10 laty 


„Kurjer Poranny" pisze o rozbiciu 
klasy robotniczej w Niemczech oraz o 
taktyce komunistów, która w dużej 
mierze ułatwita Hitlerowi dorwanie się 
ło urzędu kanzlerskiego, 

w... komuniści w myśl wskazań, otrzy 
mywanych zgóry, po części samorzutnie 
i żywiołowo, całą potęgą tchu wspierali 
ów siew burzy rozdmuchiwali ów siew 
pożaru, który wzbierał i rósł w obozie 
H tlera. 

I oto Hitler doszedł do steru władzy 
Po karkach rozbitego proletarjatu wódz 
zjednoczonej reakcji doszedł do rządów 
nad Niemcami", 

„Pierwsza przesłanka komunistów, któ 
rzy torowali żywiołom reakcji drogę do 
władzy stała się faktem. 

Ale czy į d-uga ziści s'ę po ich myśli? 
Czy Hitler zgodzi się posłusznie odegrać 
rolę. jaką mu w swych katastroficznych 
przepowiedniach wyznaczali arcykapłani 


Kominternu?" 

Autor artykułu przypomima dzieje 
przewrotu faszystowskiego we Wło- 
szech, kiedy to niektórzy doradcy kró- 
ła sprzeciwili się zaprowadzeniu stanu 
wojennego i łudzili siebie i innych, że 
faszyści w ciągu trzech miesięcy skom- 
promitują się. 

„Jakże inaczej potoczył się bieg wy- 
padków! Mussolini święcił niedawno dzie 
eięciolecie swej dyktatury: wielu zaś <z 
tych, którzy łaskawie ustąpili mu pola 
władzy, w nadziei, że stanie się dlań po- 
lem porażki, śpią dziś w mogiłach rozsia- 
nych po emigracji lub przymierzają na 
obczyźnie szlaki tułactwa, buntu ti ponie- 
wierki, nie licząc tych, którzy ' konają, 
żywcem pogrzebani na pustynnych ska- 
łach liparyjskich *. 

Komuniści zbierają plon ze swego po 
siewu. 


Książka o współczesnym teztrze polskim”) 


Olbrzymie dzieło Michała Orlicza p. t. 
„Po!ski Teatr Współczesny”, obejmują- 
ce 470 stron druku, 538 ren:odukcyj fo- 
tochem'cznych, ze skrótami orjentacyj- 
nemi w języku francuskim, ang'elskim, 
niemieckim i czeskim. świadczy chlub- 
nie o mrówczym wysiłku autora w gro- 
madzeniu materjału, sumiennej i rzetel- 
nej pracy, jakiej nie szczędził sobie, bv 
Gokonać tej próby syntezy naszego do- 
robku teatralnego ostatniej doby. 

Wbrew tytułowi zresztą autor nie 
poprzestaje na opis'e stanu współczes- 
nego teatru polskiego, lecz w pokaż 
Tym wstępie, obzjmuiącym kilkadz e- 
14t stron, przedstawi rozwói historycz- 
ny teatru polskiego od widowisk pasyj- 
nych i teatru Odrodzenia, 

Lwia cześć książki oparta jest ne 
materjale sprawozdawczym, który auto- 
rowi udało s'ę zgromadzić. 'ako długo- 
letniemu .człowiekowi teatru", czy w 
roli redaktora „Sceny Polskiej”, zzy 
sekretarza Naczelnej Rady Artystycz- 
nej, czy wreszcie jako kierownikowi 
iilerack'emu „Reduty”. 

Największy wpływ na zoglądy tea- 
tralne Orlicza wywarła , Reduta", wspó! 
praca z L'manowekim i z Osterwą W 
zwiazku z tem zarewne tv'e miej<ca : 
uwagi poświeca autor dz'cinm „Redu 
ty", technice pracy zespołowej w tym 
pion erskim teatrze. 

Rozdziały te są zarazem najciekaw- 


| Próba syntezy. 


sze może dia historyka teatru, gdyż 
mimo pewnego sithiektyw zmu żarliwca 
„Reduty“, jest to materjał z pierwszej 
ręki, zgromadzony z całą sumiennością 
wierzącego i wtaiemniczonego. 
Zresztą, n'ezaieżnie od swego entu- 
zjazmu dla „Reduty" i jej pionierskiego 
rozmachu, ne zamyka oczu Orlicz rów 
nież na rozkwit i zdobycze 'nnvch pla 
cówek teatralnvch Imponinaca praca ' 
talent reżyserski Leona Schillera na tle 
iosów „Teatru ım. Bogus!lawsk'ego , 
rnajdzie w nim również swego przysię: 
diego obrońcę i w'elbiciela Na:'mniei 
<zem zainteresowaniem darzy Orlicz z 
teatrów warszawskich „Poisk“, poważ 
ną natomiast zasluga autora jest uwzglę 
dnienie ruchu teatralnego na prowincji, 
choć ten dział zancwne z powodu tru- 
dności w gromadzeniu materjału, wy- 
nadł z natury rzeczy zbyi mvże pob eż: 
nie. 

Niezależnie od roli h'storyka teatru. 
'aką spełnia w części pierwszej swego 
dzieła i roli orgamizatora nracy zawo 
dowej w teatrze—w części druś'ej, wy- 
stąp Orlicz z własnemi poglądami ra 
pojecie i logikę teatralności — w cz”ś- 
ci trzeciej, w rozdziale „O 'stocie ariy 
mu teatralnego". 


*) Michał Orlicz. Po'sti teatr wspólczezny 
Nakład i vydawnictwo: 
Drukarnia Współczesna. Warszawa 1932. 


Stając na stanowisku niezależności 
1 autonomj: sztuki teatra!nej (zapewne 
pod wpływem Jewreinowa]. Orlicz upo- 
mina się o prawa należne reżyserji w 
składzie innvch współtworzących skła- 
dn'ków sztuki teatralnej. 

Wielkie indywidualności reżyserskie 
w rodzaju Stanisławskiego, Gemiera, 
Copeau, Jessnera lub z naszych przy- 
kład „Reduty”, L. Schillera — siają się 
dla autora przyczyną sprawczą rozkwitu 
nowoczesiego teatru. Gdzie ich hrak— 
teatr niknie, zam era. 

R .żyser w uięciu Orlicza jest duszą 
teatru, syntetykiem artystvcznego dzia- 
łznia, które zespsizjąc obraz autorsk 
z wyrazem wewnętrzni 1rterpretato- 
rów, wydovywa coś nowego — istotę 
łeatralności, żyjącą już własnem 1 nie- 
zależnem życiem. 

Nie bez naigłąbszei racji Orlicz 
przedstawiając pracę teatralną zespołu 
„Reduty”, podkreśli rolę nie same; tyl- 
ko jakiejś wielkiej indywidua!ności re- 
żvserskiej, lecz zb orową współpracę 
zespołu nad wvłonieniem wspólnej kon- 
cencji reżyserskie” utworu. 


W ten sposób aktor przestaje być 
biernem narzędziem w rękach despo- 
tycznego reżysera, lecz iest wspóltwór- 
cą wspólnej zbicrowej koacepcii, k'ó- 
-ej wykonawcą stais się zarówne reży 
ser. jak i aktor. Te zastrzeżenie staje 
sę koniecznem 7e względy na bałwa- 
chwa!czy kult, jaki się zaczvna składać 
obecnie wielkim indywidualnościom re- 


żyserskim. Ale taka praca zbiorowa jest 
istotnie możliwa tylko w komunach te- 
atralnych, htórych niekoniecznie kla- 
sycznym, ale bądź co bądź pewnym 
wzorzm była u nas „Reduwa”. 


Nie mogąc wnikać ze względu na 
szczupłość recenzji w wiele istotnych i 
ważnych zaśadnień teatralnych, poru 
szopvch przez Orlicza, stwierdźmy. Że 
ta pukaźna ksią.ka, mimo aż nazby: 
zrozumiałych braków, wypełnia lukę, 
zisjąca w waszej literaturze teatrainej 
1 staje się niezbędną dla każdego pra- 
cownika teatru. 

Do usterek formaltych 
zbytnią kw ecistość języka, 
się w radmiarze określników i szałowa- 
nie tytulaturą zasług, pochwa? i wyró 
żnień. 

Do usterek treściowych — brak ana 
lizy społecznej przyczyn rozkładu czy 
odrodzenia nowoczesrego teatru. 

N ezależnie jednak od wszelkich za 
strzeżeń, jest to pperwsza Doważna pró- 
ba wniknięcia w dzieje i 'stotę współ: 
czesnego ruchu teatralnego w Polsce, 
świadcząca o bliskim i serdecznym nie- 
mal stesunku zutora do tej sziuki, o je- 
éo szczerym entuziazmie dla pracy i 
wy. łku aktora i reżysera — i z tego 
wzgledu dzieło Orlicza state sie iednak 
e lnvm dokumentów uspółczesneł 
kultury artystycznej w P e 


J. N. Miller. 


zalczyłlbym | 
lubowanie 
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L ruchu socialistycznege 


WSPANIALA MANIFESTACJA CZERWONEGO 
TARNOWA 

Robotniczy Tarnów obchodził dnia 2 bm. 40- 
lecie PPS. było lo prawdziwe swięlo lannowskiej 
klasy pracującej; trzeba było widzieć te tumy, ci- 
Snące się do największej w mieście sali „Sokola“ 
i przepesniające ją — wraz z galerjami — po 
brzegi. Selki osób nie mogły się już doslać na sa- 
lę i musialy odejść z niczem. Przez 4:/ godziny 
trwala akademja, a lłumy trwały do ostatniej 
chwili, z napuęciem śledząc kazdy moment uro- 
czystości. Ze wzgiędu na brak czasu nie nwgiy 
nawet wszystkie działy pracy socjalistycznej być 
reprezeniuwane w przebiegu akademji, ale w to, 
co pukazano, włożono dużo rzetelnej pracy. I pro- 
dukcje wzech miejscowych orkiestr robolniczych, 
i wysiłek czierech kół turowych, rywalizujących z 
sobą w wystawieniu poszczegolnych odslon insce- 
nizacji owrazującej dzieje PPS — zaslugują na 
pelną pochwaię. A już specjalną uwagę zwiócić 
warto na poryw, jaki na widowni wywołał zespól 
czerwonych harcerzy i dzieci robotniczych pieśnią 
o Ignacym Daszynskim, kończącą się słowami: 

„Skolczy się sanacja, bliski jej wiadzy kres, 

Niech żyje Daszyński, niech żyje Daszyński, 

niech żyje PPS". 

Wszyscy czuli, że rośnie i idzie ku nam zmia- 
na, nowe pokolenie, od dziecka chowane w uko- 
chaniu ideałów socjalizmu... A b wywarło wzru- 
szenie i entuzjazm! 

Sala ubrana była bogato transparentami i cho- 
rągwiami, przed sceną stanęli szeregiem chorążo- 
wie ze sztandarami. Przybyły delegacje z Bochni 
i Brzeska. Do prezydjum weszli przedslawiciele 
różnych epok pracy socjalislycznej, a więc pierw- 
si pionierzy PPSD, przedsiawiciele Organizacji 
Bojowej PPS b. zaboru rosyjskiego, leg jomislów, 
obrońcow Warszawy, powsiańców górnośląskich, 
bojowników © polskość Śląska cieszynskiego, 
więźniów 1923 r., kolejarzy, rob. miejskich i sezo- 
nuwych, murarzy, cegiarzy, duzorców domowych, 
P.T. Z. A. kobiel, miodzieży itd. 

Rozpoczęla program orkieswa dęta TUR ode- 
graniem „Pieśni pracy”. Następnie dzieci z ognisk 
WEPD wykonały ewołucje rytmiczne przy spie- 
wie „Międzynarodówki“, deklamację chóralną 
(„Gromada* Szymańskiego) i odśpiewały „Ołean- 
dry“ — pieśń o Daszyńskim. Deklamowala także 
malą Kurówna. 

Przemawiał pierwszy tow. poseł  Ciołkosz. 
Wskazywal na to, iż linja polityczna PPS w cią- 
gu 40 lat jej pracy była niezmienną. Dziś udma- 
wiają ñam patrjoiyzmu i nazywają nas partją 
anlypansiwową. 

— Ale my znamy wyraz „ojczyzna“. Znamy na- 
wel dwie ojczyzny — ojczyznę Radziwilłów i Ho- 
łyńskich, wielmmożów, kapitalistów, obszarników. 
Dla tej ojczyzny mamy tylko nienawiść. Cała na- 
sza miłość — ojczyźnie robotników i chłopów, wy- 
dziedziczonych i krzywdzonych! Jeżeli przez pań- 
stwo rozumieć cały aparal ucisku i przemocy, 
Brześć, bMroką pacylikację i sądy doraźne — to 
zguda, w lym sensie jesteśmy antypańsiwowcami! 

Po Jego przemówieniu orkiestra TUR odegrała 
„Marsz posła Ciołkosza”, kompozycji low. kuisen- 
bacha, 

Wspaniały koncert dała orkiestra ZZK. 

Dalej przemawiał tow. poseł Pużak, sekretarz 
genarainy PPS, więzień Szuisselburga. 

Mówił o naszych metodach walki: 

/areniny jest wysiłek tych wszystkich, któ- 
rzy usiłują wplątać nas w spiski, którzy szykują 
dywersje. Nasze melody są metodami działania 
jawnego. Działamy przez masy, z masami i dla 
mas! W lem tkwi niepokonałna siła socjalizmu 
polskiego... 

= Jakiem-że nieporozumieniem jest, gdy się u- 
siluje przedstawić walkę naszą z dyktaiurą jako 
zalarg z osobą Piłsudskiego. Prawda życia pol- 
skiego Jest taka, że za Piłsudskim schowali się fa. 
brykanci i obszarnietwo. My walczymy o rząd ro- 
botniczo-chłopski, o rząd wiełkiej społecznej prze- 
budowy. 

Nasląpił koncert orkiestry mandolinistów - ko- 
lejarzy. poczem jednomyślnie przyjęto rezolucję, 
stwierdzającą niezlomną wierność larnowskiej 
klasy robotniczej PPS i pozdrawiającą więźniów 
brze skich. 

Wreszcie — w inscenizacji Jana Krzeslawskkie- 
go — przesunęlo się przed oczyma zebranych 11 
scen, przedslawiających PPS w pracy i boju, od 
założenia paa aż do powslania w r. 1919 ogólno- 
krajowej PPS. 

O godzinie 8'30 wieczorem gremjalnem odśpie- 
waniem „Czerwonego szlandaru“ zakończono 
piękną, naprawdę masową uroczystość i manife- 
stację. 
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Proces brzeski w apelacji 


(Telejonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 8 tulego. 
W sądzie apelacyjnym na rozprawie przeciw- 
ko więźniom brzeskim w drugim dniu sędzia Cho- 
decki dokończył rozpuczętego wczoraj referatu. 
Wygląd sali rozpraw od dnia wczorajszego nie- 


wiele się zmienił. Ława obrońców i oskarżonych 
świeci nadal pustkami. Publiczności w drugim 
dniu rozprawy brak całkowicie. Jutro w czwarlek 
nasląpi przemówienie prokuralora Rauzego. Praw- 
dopodobnie jutro również zapadnie wyrok. * 


| Dyskusja nad „państwem policyjnem* 
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(Telejonem. od naszego korespondenta) 
Warszawa, 8 lutego. 

W Sejmie toczyła się dzisiaj dalsza rozprawa 
nad budżetem ministerstwa oświaty. Poseł Chruc- 
ki (kl. ukr.) krytykuje oštro politykę rządu w za- 
kresie spraw, związanych z wyznaniem prawo- 
sławnem, 

Sprawozdawca budżetu min. oświaly poseł 
Zdzislaw Swoński (BB) reaguje bardzo ostro prze- 
ciwko wczorajszym wywodom posła horneckiego 
z kl. nar. zadając kłam jego Lwierdzeniom, co Wy- 
woluje bardzo ostre sprzeciwy i różne okrzyki ze 
strony klubu narodowego. Nasiępuje wzajemna 
wymiana wyzwisk, przyczem z ław klubu naro- 
dowego padają pod adresem posła Z. Swońskiego 
wyrazy: „łajdak, prowokator“, na co poseł Stroń- 
ski rewanżu je się podobnemi wyzwiskami pod ad- 
resem posła Korneckiego. 

Marszałek przywołuje obu posłów do porządku. 

Następnie przystąpiono do budżeiu min. komu- 
nikacji Relerował poseł Brzozowski (BB), który 
m. in. omawiając udział kąpitalów zagranicznych 
w naszem kolejnictwie podkreślił, że Towarzystwo 
framcuskie, klóre wydzierzawitło łinję Śląsk—Gdy- 
nia, nie doirzymało wszystkich warunków umo- 
wy. 

Nasiępók poseł Paczek (BB) referował budżet 
min. spraw, wewnętrznych. 

W dyskusji poseł Rymar (kl. naród.) stwierdził, 
że policja zbyt wiele czasu poświęca na akcję 
popierania reżimu sanacyjnego, wobec czego nie 
ma czasu na walkę z przesiępsiwami. à 

Mowca konslaluje, że przy wymiarze kar ad- 
ministracy jnych stosuje się podwójną miarę. Po- 
sel Rymar przytacza naslępnie wypadki rozmai- 
tych nadużyć policyjnych. W powiecie nowosą- 
deckim pobito pewnego chłopa na policji. Komen- 
dami posterunku polecił następnie dolkliwie pobi- 
tego chłopa odprowadzić za miasto i, gdy prze- 
slraszony „wieśniak zwróci się do przechodniów 
z prośbą, by powiedzieli jego żonie, jeśli nie wró- 
ci do domu, że zabiła go policja, zoslał ukarany 
areszlem. Mówca stwierdza, że Polska slała się 
państwem policyjnem. W dalszym ciągu posel 
Rymar podkreślił konsekwentnie podrywanie i 
zniszczenie samorządów i oświadcza w zakończe- 
niu, że zbliżamy się do form pokrewnych for- 
mamn bolszewickim. Mówca dumaga się wreszcie 
przeprowadzenia czyslych wyborów do parla- 
menlu. 

Poseł Smoła (str. lud.) wspomina o ofiarach 
zajść w Łapanowie, Lubli i Jadowie i składa hold 


odczytu je. 

Z law stron. ludowego i socjalistycznych zry- 
wają się okrzyki: 

— Cześć ich pamięci! 

Poseł Smola stwierdza, że poszkodowani w Ła. 
panowie składali skargi na postępowanie policji, 
która poddawała ich torlurom, jednakże proku- 
ralura odmawiała robienia użytku z przedsiawia- 
nych jej faktów. Mówca użala się, że prasa ludowa 
jest prześladowana. Wszystko to razem — zda- 
niem mówcy — nie jest wynikiem sporadycznych 
nadużyć, lecz skutkiem całego systemu rządzenia. 
W kraju panuje niemal spokój śmierci. W zakoń- 
czeniu mowca stwierdza, że lud nie ustąpi w obro- 
nie swych praw. Dyktatury umierają śmiercią na. 
głą i ślad po nich nie zostaje, 


MOWA POSŁA ŻUŁAWSKIEGO : 


Najbardziej znamiennym momentem dzisiej- 
szego posiedzenia bylo przemówienie tow. Żuław. 
skiego, obfibujące w fakla a poddające reżim sa- 
nacyjny druzgocącej krylyce. Przemówienie to 
było burzliwie owłaskiwame przez oałą opozycję. 
Tow. Żuławski przypomniał m. i, iż w roku 1926 
szef rządu pomajowego marszałek Piłsudski o- 
świadczył, że nie umie przedstawią pozylywnego 
programu, że rząd będzie załatwiał każdą rzecz, 
którą życie przyniesie, ale może oświadczyć cze- 
go rząd nigdy nie zrobi: Rząd nie dopuści, aby 
skarb państwa jako komiraheni zawiódł czy jekołl. 
wiek zaufanie wśród swoich czy obcych, ażeby 
panoszyła się korupcja, aby szerzyła się w admi- 
nistracji polilyka protekcji i nepotyzmu, nie do- 


puści dalej, by rząd uznawał inne wskazania, jak * 


powiększenie powszechnego dobrobytu celem 
zwiększenia zdolności konsumcy jnych jaknajszer. 
szych warstw ludności, rząd wreszcie nie pozwo- 
li, aby słuszne prawa narodowości niepolskich na 
obszarze pańslwa były narażone na szwank i nie 
dopuści, aby doznały uszczuplenia prawa i imte- 
resy pracy. Co z tego zostało? — zapytuje tow. 
Żuławski. — Wygląda to jak rzeczpospolita babiń.- 
ska: wszystko dzieje się na opak. W dalszym cią- 
gu swego przemówienia tow. Żuławski poddał naj- 
ostrzejszej krytyce całokształt polityki obecnego 
rządu. 

Po przemówieniu tow. Żuławskiego wszedł na 
trybunę poseł Sanojca. W tym momencie CAŁA 
OPOZYCJA OPUŚCIŁA SALĘ. Równocześnie 
opusloszaiy galerje dla publiczności i loże dzien- 
nikarskie. Pozostali tylko postowie BB, lecz i ci 
długo Sanojcy nie wylrzymałi i częściowo dyskre- 


pamięci poleglych 12 chłopów, których nazwiska ' inie zaczęli opuszczać posiedzenie. 


ZGROMADZENIA NA PODKARPACIU 


Dnia 5 lulego na Podkanpaciu odbyło się wiel- 
kie zgromadzenie ludowe w sali Domu Robotni- 
czego w Borysławiu, w sprawie położenia gospo- 
darczego w kra ju. : 

Przewodniczył tow. Moroń, referował sekretarz 
okręgowy tow. Haluch. W sprawach gospodar- 
czych zgiomadzeni 1eagowali mocno przeciw sa- 
nacji. W sprawie Brześcia komisarz policji nie 
pozwolił mówić i rozwiązywał zgromadzenie — 
wśród okrzyków na cześć wodzów socjalizmu i 
demokracji. Wkońcu uchwalono rezolucję, stwier 
dzającą ciężkie gospodarcze położenie klasy ro- 
bolniczej, gdyż obecna politytka gospodarcza pań. 
stwa prowadzona jest w myśl inieresów tylko 
jednej klasy społecznej kapitalisiycznej. — Do 
pracy nad przelamaniem dzisiejszego kryzysu 
gospodaiczego musi być powolane przedstawi. 
cielstwo calogo narodu. Dopóki życie gospodar- 
cze będzie zależne od wpływów jednej klasy re- 
prezentującej międzynarodowy wielki kapitał, — 
dopóty położenie obywaleli będzie się pogarsza- 
ło. Naprawa stosunków gospodarczych może być 
dokonana lylko, gdy ustawodawstwo, dolycząace 
życia gospccarczego będzie szło po linji intere- 
sow calego naredu, a nie jednej klasy spolecz- 
nej; gdy iepiczeniacja narodu, powołana w dro- 
dze uczciwych wyborów. weżmie udział w pra- 
cach nad zwalczaniem obecnego kryzysu i gdy 


| zosianie przywrócony samorząd wsi i miast, oraz 


4. PAJO è 
- s zh 


instylucyj ubezpieczenia społecznego. W tych je- 
dynie warunkach może wrócić zaufanie społe- 
czeńsiwa do poczynań rządu i wspólnie z rzą- 
dem caly naród sianie do wałki z kryzysem. 

Następnie zgromadzeni wysłali do Warszawy 
depeszę do towarzyszów: Barlickiego, Giołkosza, 
Dubois, Liebermana, Mastka i Pragiera. 

Tegoż dnia w Drohobyczu odbyło się tłumne 
zgromadzenie członków związków zawodowych 
i PPS, pod przewodnielwem tow. Stanisława 
Biegi, w sprawie syluacji gospodarczej w kraju. 
Referował low. sekrelarz Węglowski. 

W dyskusji towarzysze robotnicy podkreślali 
ciężkie położenie gospodarcze klasy robotniczej, a 
to wskulek kapitalistyczno-sanacyjnej gospodarki 
i szalejącego bezrobocia. Uchwalono jednomyślnie 
rezolucję analogiczną do uchwalonej w Borysła. 
wiu i postanowiono wysłać depeszę do towarzy- 
szów oskarżonych w procesie brzeskim. 

W Samborze tejże niedzieli odbyło się w sali 
„Besidy” zgromadzenie ludowe, zwołane przez 
miejscowy komitet PPS w sprawie polożenia go- 
spodarczego w kraju. Zainieresowanie wśród to- 
botników było duże, gdyż sala wypelniona była 
po brzegi. Zagaił tow. Stompe, referowal tow. Ja- 
roszewski. 

Uchwalono jednogłośnie odpowiednią rezołu. 


cję. Zakończono zgromadzenie adśpiewaniem 
„Czerwonego Sztandaru”. 
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TELEGRAMY 


PŁK. BECK PREMJEREM? 

Warszawa, 8 lutego. (Tel. wł). „Wieczór War- 
szawski' donosi, że zaraz po zakończeniu sesji 
parlamentarnej nastąpi gruntowna rekonslrukcja 
obecnego rządu. Na czele nowego rządu ma stanąć 
płk. Beck, minister spraw zagranicznych, co ma 
być podkreśleniem faktu, że sprawy zagraniczne 
wysuwają się na plan pierwszy. 


AMERYKA A POLSKA 
Warszawa, 8 lutego (tel. wł.). W Warszawie 
obiegają sensacyjne pogioski na temat informa- 
cyj, jakie miały uadejść ostatnio z Ameryki. M. i. 
obiega pogłoska, że Ameryka kalegorycznie do- 
maga się załatwienia spraw finansowych i że 
przed osiatecznem uregulowaniem sprawy długów 
nie można z Ameryką wszczynać rokowań w ja- 
kichkolwiek innych sprawach gospodarczych. — 
Również obiegają (pogłoski, że nastroje Ameryki 
w stosunku do Polski nasuwają wiele poważnych 
reileksyj. 


SKARGA PRZECIW ROZWIĄZANIU SEJMU 
PRUSKIEGO 

Berlin, 8 lutego. Rząd pruski premjera Brauna 
wniósł dziś do trybunału Rzeszy w Lipsku drugą 
skargę, w której występuje przeciw rozwiązaniu 
sejmu pruskiego. Skarga, obejmująca 11 stron 
pisma maszynowego i tyleż zaiączników, zwraca 
Się przeciw rozwiązaniu sejmu pruskiego. uwa- 
żając je za pogwałcenie konstytucji Rzeszy i kon, 
stytucji Prus-i w rezultacie domaga się unieważ- 
nienia decyzji w sprawie rozwiązania sejmu pru 
skiego. Dalej żąda skarga stwierdzenia, że komi- 
sarzowi Rzeszy dla Prus nie przysługuje prawo 
wyznaczania nowych wyborów do sejmu pru- 
skiego i że zarządzenie nowych wyborów jest 
nieważne. Skarga jest wszechstronnie umoty wo- 
wana i udokumentowana. Pozą tem załączono 
do niej odpis przebiegu ostainiego posiedzenia 
sejmu pruskiego, którego obrad przedmiotem był 
wniosek frakcji hitlerowskiej w sprawie rozwią- 
zania sejmu. 


BLOK OPOZYCJI 
Berlin, 8 lutego. Zarząd partji socjalno-demo- 
kralycznej zgodził się na połączenie list wybor- 
czych do Reichsiagu i sejmu pruskiego z listą 
partji państwowej. Połączenie to ma charakter 
techniczny, przy zachowaniu pełnej niezależności 
politycznej, 


ZNÓW MORD HITLEROWSKI 


Berlin, 8 lutego. W Neuwerk, koło Gladbach— 
Rheydt, w Nadrenji, zmaleziono ubiegłej nocy 
zwłoki zaslrzelonego robotnika Essera, który w 
tych dniach wysiąpił z pariji hitlerowskiej i 
przeszedł do komunistów. Policja sądzi, że cho- 
dzi o mord polityczny, dokonany przez dawnych 
towarzyszów partyjnych zamordowanego. 


TRZĘSIENIE ZIEMI W NIEMCZECH 

Berlin. 8 iutego. W Karisruhe i calej Badenji 
odczuło dziś rano o godzinie 8'06 silne wstrząsy 
ziemi, trwające dwie minuty. Zaniepokojona łu- 
dność Karlsruhe w popłochu opuściła mieszka- 
nia, w których lżejsze sprzęty poczęły się poru- 
szać. Stosunkowo silne wstrząsy odczuto na pro- 
wincji. W mieście Rastatt pod wpływem silnych 
falistych wslrząsów ziemi powywiacały się sprzę 
ty domowe, wywołując wśród ludności panikę. 
Zanotowano również uszkodzenia domów, z któ- 
rych spora liczba popękała lub odpadło tynko- 
wanie. kilkadziesiąt kominów rozleciało się w 
gruzy, oraz powypadały z okien szyby. Ofiar w 
ludziach nie zanotowano. Dwa domy zostały do 
tego stopnia uszkodzone. że musiano je delożo- 
wać, gdyż grożą zawaleniem, — Także w wielu 
wsiach okolicznych zanotowano drobne szkody 
mater jalne. 


KONFERENCJA „NIEZALEŻNYCH“ 

Paryż, 8 lutego. Na odbytej wczoraj konteren- 
cji socjalistycznej w Paryżu podjęta została ak- 
cja, zmierzająca do poparcia walki klasy pra- 
oującej, zagrożonej ustrojem dykiatorskim. — 
W konferencji tej udział wzięli delegaci socjali- 
stów francuskich oraz niezależnych związków 
zawodowych, reprezentanci angielsk. niezal. partji 
pracy, delegaci niezależnej partji socjalistycznej 
z Polski (?), Holandji, Norwegji, Belgji, Włoch 
i Niemiec. Uchwalono, że wobec niebezpieczeń- 
stwa, jakie grozi proletarjatowi całego świata, 
a przedewszysikiem wobec groźnej sytuacji, w 
jakiej znalazł się proletarjat niemiecki, należy 
wezwać Międzynarodówkę Socjalistyczną i Ko- 
mnunistyczną, oraz wszystkie partje rewolucyjne, 
aby natychmiast zwołaly wspólną konferencję, 


celem zorganizowania obrony przed reakcją. — 


Wspólna konferencja będzie miała za cel opraco- 
wanie planu akcji dla klasy pracującej w kra- 
jach o ustroju dyklatorskim, oraz planu walki 
z reakcją i kontrrewolucją. 


FRANCUSKA KONFERENCJA KOLONJALNĄA 


Paryż, 8 lutego. Premjer Daladier postanowił 
w najbliższym czasie zwołać francuską konfe- 
remcję gospodarczą ‘na wzór brytyjskiej konfe- 
rencji imperjalnej. Zadaniem jej będzie zbada- 
nie warunków wymiany towarów między me- 
tropolją a francuskiemi posiadłościami zamor- 
skiemi, oraz opracowanie planu polityki gospo- 
darczej, celem htrzymania i wzmocnienia soli- 
darności interesów francuskich. 

O JEDNOLITY KURS FUNTA 

Londyn, 8 luiego. Z Kapsztadu donoszą, że mi. 
nister skarbu Afryki Poludniowej przedłożył par 
lamentowi projekt ustawy, przewidujący podję- 
cie odpowiednich zarządzeń, celem ostatecznego 
uzależnienia i złączenia kursu funta południowo 
afrykańskiego z kursem funta angielskiego. 


ANGIELSKA POŻYCZKA DLA AUSTRJI 

Londyn, 8 lutego. Izba gmin przyjęła wczoraj 
w drmigiem czytanu ustawę gwarancyjną angiel- 
skiej pożyczki 100 miljonów szylingów dla Au- 
strji. 

KATASTROFA LOTNICZA 

Londyn, 8 lutego. Pod Salisbury spadł dziś aun- 
gielski samolot wojskowy i uległ spaleniu. Czie- 
rech lotników zostało zabitych, a jeden odniósł 
poważne rany. Przyczyna katastrofy nie jest 
znana. 

SKAZANE ŻONY GANDHIEGO 

Londyn, 8 lutego. Z Bombaju donoszą, ze w 
miasteczku Borsad odbyla się dzis rozprawa prze- 
ciw żonie Mahalmy Gandhiego, oskarżonej o nie- 
posłuszeństwo wobec władz i odmowę płacenia po- 
datków. Żona Gandhiego skazana została na 6 
miesięcy więzienia i 500 rupuj, a w razie nieścią- 
galności na dodatkowych 6 tygodni więzienia. 


POŚCIG ZA ZBUNTOWANYM 
KRĄŻOWNIKIEM i 

Amsterdam, 8 lutego. Zbuntowany krążownik 
„Zeven Provincien" znajduje się obecnie na wy- 
sokości wyspy Siberoet i posuwa się z szybkością 
około 7 mil morskich na godzinę w kierunku cie- 
śniny Sunda. Zmniejszył on szybkość piawdo- 
podobnie celem zaoszczędzenia węgla. Przeciw 
buntownikom wyruszył z Padong krążownik „Ja 
wa“ w oloczeniu dwóch kontrlorpedowców. — 
Krążownik „Jawa“ spotka się z krążownikiem 
„Zeven Provincien“ przypuszczalnie dopiero ju- 


tro. 
AMERYKA A DLUGI EUROPEJSKIE 

Londyn, 8 lutego. Ambasador angielski w Wa- 
szyngtonie, który przybył do Londynu, złożył pre 
mjerowi Macbonałdowi sprawozdanie z wyniku 
akcji w sprawie rewizji dlugów wojennych. We- 
dle prasy angielskiej, ze sprawozdania ambasa- 
dora wynika, że trudności, jakie podczas per- 
tnakiacyj angielsko-amerykańskich będą musiały 
być przezwyciężone, są o wiele większe, niż przy- 
puszczano. Sfery polityczne Amglji uważają, że 
niema wielkich widoków, aby kwestją długów 
wojennych znalazła rychłe rozwiązanie. „Mor- 
ning Post“ sądzi, że możliwe, iż wobec piętrzą- 
cych się trudności, rokowania angielsko-amery- 
kańskie ograniczą się jedynie do kwesiji przedłu- 
żenia moratorjum, z zasirzeżeniem późniejszego 
uregulowania długów wojennych. 

Nowy Jork, 8 lutego. Gubernatorowie wszyst- 
kich sianów zaproszeni zostali na konferencję 
do Białego Domu na dzień 6 marca br. Konfe- 
rencja odbędzie się zatem w dwa dni po obję- 
ciu władzy przez prezydenia Roosevelta, co — 
jak wiadomo — nastąpi 4 marca. Konferencja 
poświęcona będzie najważniejszym problemom 
państwowym. a przedewszystkiem kwesiji bez- 
robocia i sprawom podatkowym. Nie ulega wąt- 
pliwości, że poruszona zostanie również kwestja 
dlugów wojennych. 

KANADA A SOWIETY 

Nowy Jork, 8 lutego. Dzienniki donoszą z Ot- 
tawy, że między kanadyjskim syndykatem a- 
grarnym a władzami sowieckiem prowadzone są 
pertraktacje w sprawie wymiany 100 tysięcy szt. 
bydła kanadyjskiego za węgiel, nafię i benzynę 
sowiecką. Rząd kanadyjski odmówił swego po- 
parcia przy dokonaniu tej transakcji, odrzucając 
gwamancję kredytową w wysokości 4 miljonów 
dolarów. 

ZATARG MIĘDZY PERU A KOLUMBJĄ 

Genewa, 8 lutego. Z kół generalnego sekreta- 
rjatu Ligi Narodów donoszą, że stosunki między 
Peru a Kolumbją zaosirzyły się do tego stopnia, 
iż Kalnuabja zapowiedziała zwrócenie się do Ligi 


p 


Narodów z wnioskiem, by Liga Narodów zajęła 
się tym konfliktem na zasadzie artykułu 14 sta- 
tutu Ligi Narodów. Jest możliwe, że w tym celu 
zwołana zostanie nadzwyczajna sesja Rady Ligi 
Narodów. 


LISTY Z KRAJU 


Zabłotów, 7 stycznia. 
„BANCZER W ZABŁOTOWIE'" 

Kilku macherów. należących do kliki gminnej 
założyło tu przed kilkoma laty rzemieślniczą ka- 
sę współdzielczą, nibyto mającą na celu pomóc 
malorolnemu i rzemieślnikowi w 'postaci drob- 
nych pożyczek. W praktyce jest to może jedyna 
instylucja kredytowa w Polsce najbardziej żeru- 
jaca. na krzywdzie maluczkich. Macherzy tej im- 
stylucji, chcąc jej nadać większy rozgłos, zmie- 
nili nazwę z Rzemieślniczej Kasy Spółdzielczej 
na „Bank Ludowy'. 

A teraz: jakie stosunki panują w tym „Bam- 
czku'*? 

Członek zaciągający pożyczkę w tym „Ban- 
czku* do kwoty 500 złotych składa udział w 
kwocie 50 złotych. Gdy macherzy tego „Banczku* 
mieli już ponad 500 członków, wówczas zwołali 
nibylo walme zebranie członków, naturalnie nie 
zawiadamiając wszystkich członków, tylko tak 
zwanych „swoich“ i na tem „walnem“ zebraniu, 
składa jącem się doslownie z kilkunastu osób, u- 
chwalono, iżby udziały członków podwyższyć z 
kwoty 50 złotych na 100 złotych. Warunki dla 
pożyczkobiorcy. o jakich świat nie słyszał. 

Przedsiawniy sobie np.: rzemieślnik czy też 
maiorolny, zaciąga W tym „Banczku” pożyczkę 
200 złolych. Z tych pożyczonych 200 ziolych po- 
zosiawia już 100 złotych na udział, dalej opłaci 
-miesięczny procent zgóry od kwoty 200 złotych 
tj. około 12 zł, lak że na rękę otrzyma około 88 
zlotych. Utarty jest zwyczaj między pożyczko- 
biorcą a dyrelkiorami tego „Banczku”, że pożycz- 
ko-biorca, zaciągający pierwszy raz pożyczkę, — 
winien zaplacić p. dyreklorom „mohorycz”, 

Naturalnie, że po takim „mohoryczu* pożycz- 
kobiorca więcej jak 50 zł. nie poniesie do domu. 

Ale na tem jeszcze nie koniec. Gdy pożyczko- 
biorca wypłaci temu „banozkowi* pożyczonych 
symbolicznie 200 zł. bo udział jego w kwocie 100 
zł. pozosiaje w tym banczku beyprocentowo przez 
2 lata. Mówią p. dyrekionowie, że tak musi być. 
bowiem jest tak napisane w Statucie bankowym. 

Znany nam jest fakt, że jeden z tut. obywateli 
podał się do tego „banczku” o pożyczkę w kwocie 
500 zł. Tyle mu przyznano i na tyle weksel pod- 
pisał, a otrzymał? Otrzymał 170 zł. Resztującą kwa 
tę pożyczki panowie dyrektorowie wypłacali inu 
później na raly po tyle, wiele potrzebowali z nim 
na mohorycz. 

Także znany nam jest fakt, że w r. 1929 Pań- 
stwowy Bank Rolny we Lwowie przesłał do tego 
„banczku”* kwotę 10.000 zł. celem rozdzielenia tej 
kwoty we formie drobnych pożyczek między tut. 
małorolnych na wiosenne zasiewy. Panowie dy- 
rektorzy kwotę tę rozdzielili między siebie w cha» 
rakierze pożyczek i ani jeden rolnik z intencji 
P. Banku Rolnego nie skorzystał Naturalnie, że 
paczka w tym „banczku” jest dosyć dobrana, gdyż 
prezesem jest znany na tut. terenie rozbijacz mı- 
chu ludowego katecheta szkolny ks. Dudziak. 

Społeczeństwo tut. niecierpliwie czeka kiedy 
p. prokurator uskuteczni swoją interwencję w go- 
spudarce tego „banczku'”. 3 


ROZMAITOŚCI 


—0— 

PROCES P. BENKOWICZA Z RZĄDEM SO" 
WIECKIM. W Warszawie na wokandzie sądu 
okręgowego znalazł się, budzący powszechne za- 
inieresowanie, pierwszy w sądach polskich pro- 
ces byłego urzędnika handlowej misji Sowiec- 
kiej przeciwko tej instytucji. Powództwo wnosi 
Mikołaj Bemkowicz. Przed pół rolkiem Benko- 
wicz odmówił powrolu do Rosji sowieckiej, do- 
kad został wezwany po kontroli, przeprowadzo- 
nej przez delegata z Moskwy. Zarzucono mu, że 
wskutek wadliwej polityki handlowej w zakre- 
sie sprzedaży wyrobów gumowych rosyjskich 
naraził skarb państwa swego na straty, sięgają” 
ce do pół miljona złotych. Nie chcąc podzielić 
losów innych swych kolegów zagranicznych mi- 
syj sowieckich — Benkowicz odmówił posłuszen. 
stwa. Obecnie skarży on misję sowiecką o 3-mie- 
sięczne odszkodowanie i o zwrot należności za 
przymusowe pożyczki państwowe sowieckie, któ» 
re musiał subskrybować, 
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Niesłabnącem powodzeniem 
cieszy się stale 


(ydancrja 


Cafe — Restaurant — 
Bridge — Dancing 
(Hotel Krakowski) 


Początek o godzinie 20. Co 
czwartku, soboty, niedzieli 
popołudniu faify od godziny 
5 do godz. 8 w cenie 2 zł. 


KRONIKA 


TEATR WIELKI 
Czwartek, 6: „Zbójcy”. 
Piątek, 7'30: „Zbójcy' (Abon. 7). 
Sobota, 7/30: Opera 
TEATR ROZMAITOŚCI 
Czwartek, 7'30: „Mademotselle* — Devala (premjera 
Abon. 7). 
Piątek, 7/30: „Mademoiselie' (Abon. 7). 
Sobota, 730: „Mademoiselle“ (Abon 7). 
BIURO KONCERTOWE M. TUERKA 
Piątek, 10 bm.: Edward Steuermann, planista. 
Poniedziałek, 13 bm.: Hanka Ordonówna — p:erwszy 
wieczór piosenek. 
Wtorek, 14 bm.: Hanka Ordonówna — drugi wieczór 
piosenek. 
COLOSSŁUM 
Rewja „Klub różowego motnokla'*. 
—000— 


W TEATRZE ROZMAITOŚCI w niedzielę 12 bm. o 
godzinie 11/30 wykonają uczniowie kursu operowego 
konserwai. poskiego Towarzystwa muzycznego Rossi- 
niego „Cyrulik sewilski“ i trzeci akt z „Cyganergi” 
Pucciniego. 

CHÓR ROBOTNICZY urządza w niedzielę 12 lutego 
w sali Stowarzyszenia kaflarzy (ul. Zielona 7, I piętro) 
wesołv wieczór, na który się złożą monologi, dialogi, 
komedyjki i piosenki. Foczątek o godzinie 6'30 wieczór, 
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"Wypróbowane przepisy 


ZUPA JARZYNOWA ZIMOWA (na 6 osób) 

Proporcja: Półtora litra wody, 4 Maggiego kostki 
bułjonowe, 2 marchwie, 1 pietruszka, 1 cebula, 1 seler 
2 ziemniaki, 2 listki włoskiej kapusty, 2 małe kałafjory, 
2 łyżki masła, I łyżka mąńi. 

Sposób przyrządzenia: W zimnej wdzie zastawić o” 
czzszczoną pietruszkę, marchew, seler „ cebulę, Gdy 
jarzynki zmiękną, dodać ziemniaki, kapustę i kalafjory. 
Po ugotowaniu jarzyn Smak przecedzić, zastawić go 
ponownie i rozpuścić w nim 4 Maggi ego kostki bułjo- 
nowe. W międzyczasie poszatkować ugotowane ja- 
rzymk., kalaijory połupać i cebulę usunąć. Poszatko- 


MARTA OSTENSO 78 I 
| tylko widywala Grace. Dlugo nie była w sta- 


Ród szalchców 


Ciąg daiszy. 

— Ba, gdyby był powód, to by tego nie to- 
bili. Już ja ich znam! Jedna z nich — nie chcę 
wymieniać nazwisk — powiedziała onegdaj: 
Ta biedna Elza Bowers! A jak w dodatku 
zadziera nosa! — Czemuż by nie? — zgro- 
miłam ją, ale zmiarkowawszy, że słucham, 
zmiłkły odrazu. Zazdrosne są, ta cała ho- 
lota! Zazdroszczą Luli, że ma dobrego męża, 
który się dla niej zamęcza i stwarza jej do- 
mostwo — i zazdroszczą tobie, że wyszłaś za 
człowieka, którego by wszystkie razem nie 
były złapały, nawet przy pomocy lassa! Nie 
mogą się pogodzić z.myślą, że Elza Bowers 
dostała Carewa — to je gryzie! A najgorsza 
ta Blockowa, pomimo że jej córka także prze- 
cię wyszła za Carewa. 

Elza uśmiechem pokryła irytację. Co ma 
oznaczać to ich współczucie? l długo po odej- 
ściu Fanny zastanawiała się nad tem, aż ją 
zdjął wstyd, że tyle uwagi przywiązuje do 
gadaniny o niej i o Bejlisie. Wszak zna swych 
sąsiadów dostatecznie, by móc niespodziewać 
się od-nich czegoś innego! Przemocą odpę- 
dziła od siebie te wszystkie myśli, postana- 
wiając nie wspomnieć o tem nawet Bejlisowi. 
Żyla miłością, a wszystko, nawet małostkowe 
plotki otoczenia, potięgowały tylko wspaniałą 
pełnię jej życia. 

* 


s x 


Pewnego wieczora styczniowego, Hilda Ca- | 


rew przybyła do nich na wieczerzę. Lowa- 
rzyszyła jej Grace. Przez wszystkie miesiące, 
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wame jarzynki dodać do rosołu i zapalić go masłem i 
mąką. 

Do tej zupy podaje się grzanki z bułek. 

= oo = 

KAŻĄ KOLEJARZOM PŁACIĆ ZA 3 MAJA 
1931 ROKU. Przy obecnej wyplacie poborów ścią 
gnięto pracownikom kolejowym dniówkę z lego 
powodu, że w roku 1931. w dniu 3 maja, nie pra- 
cowali. Ściągnięto ową dniówkę wedle siawek 
z roku 1931, które były znacznie wyższe. Ścią- 
gnięto i takim pracownikom, którzy w dniu tym 
pracowali, bo adminisiracji kolejowej nie chce 
się zbadać, kto w tym dniu pracował j wszyst- 
kim te pieniądze się ściąga. Do naszej redakcji 
zgłosił się z zażaleniem robotnik, który tego dnia 
pracował, a mimo to ściągnięto mu 8 złotych. 
Ponieważ obecnie zarabia 100 złotych miesięcz- 
nie, dniówka z roku 1931 stanowi obecnie 8 pro- 
cent (!) jego poborów. Jeżeli takim echem wśród 
kolejarzy odbija się świętowanie 3 maja przy 
obecnej siopie zarobkowej, nikogo nie powinny 
dziwić nastroje wśród pracowników kolejowych, 

JESZCZE O STOSUNKACH W LWOWSKIEM 
TOWARZYSTWIE AKCYJNEM BROWARÓW. 
Wydział wykonawczy okręgowej rady związków 
zawcdowych stwierdza, że arlykuł pod powyż- 
szym tytułem, umieszczony w Nr. 29 „Dzienni- 
ka Ludowego“ nie pochodzi ani od robotników, 
ani od Związku robotników Lwowskiego Akcyj- 
nego Towarzystwa Browarów. Malerjał, odpo- 
wiadający prawdzie, zebrany zoslał przez wy- 
dział wykonawczy okręgowej nady Związków za 
wodowych i dalsza akcja pozostaje wyłącznie w 
rękach wydziału. Przy tej sposobności prostuje 
się, że w ariykule tym jest mowa nie o dyr. 
Schau, ale o dyr. Schafiie. - 

"WIELKA AFERA OSZUKAŃCZA WE LWO. 
WIE. Wczoraj na polecenie prokuralora Chirow- 
skiego areszlowano we Lwowie Izaka Pistynera 
i zięcia jego Weckera, adwokatów Oblasa i Froe- 
licha oraz jego żonę Polę, a to pod zarzutem oszu- 
stwa na szkodę firmy „Maraga“ (Małopolskie za 
kłady garbarskie-, własność Izaka ,Pislynera. — 
W okresie inflacji markowej, glośnem było zała- 
manie się finansowe firmy „Maraga“, przez co po- 
szkodowany był BGK i bank dla wzajemnego 
kredytu w Krakowie. Po głośnym procesie oba 
banki weszły w prawa intabulacji na nierucho- 
mościach „Maragi” i fabryka była w ruchu. Osta- 
taio Pistyner cedowal na rzecz p. Poli Froelich, 
żony adwokata, jakąś urojoną pretensję na sumę 
około miljona zl. Oczywiście, chodziło Lu o dzia- 
lanie na szkodę wierzycieli. Afera zalacza coraz 
szersze kręgi, a planowane oszustwo sięga zwyż 
miljona zł. 

18.LEVNIA DZIEWCZYNA STRĘCZYCIELKĄ 
DO NIERZĄDU. Policja lwowska wpadła na trop 
wielkiej afery kuplerskiej, której bohalerką jest 
18-leinia Aniela Rodakówna, która stręczyła nie- 
letnie dzicwczęla do nierządu. W aferę tę wmie. 
szanych jest szereg nielelnich uczenie gimnazjal- 


od owej pamiętnej sceny w lecie, Elza rzadko 


nie myśleć o niej bez goryczy; teraz jednak, 
gdy miłość wypełniała jej życie, nie było 
miejsca dla uczuć nieprzyjaznych. Przytem 
Grace była już teraz tylko godną pożałowa- 
nia. 

LJ 4 bd 


Elza wprowadziła swych gości do pokoju, 
a Grace usiadła tuż obok ogniską i zziębnięta 
pochyliła się ku plomieniom. Jakże stara i za- 
suszona była wdowa po Piotrze, jak trwożna 
i złamana! Elza przypomniała sobie różową, 
tryskającą zdrowiem młodą kobietę z przed 
dwunastu lat, kiedy w pokoju Bowersów ko- 
łysała się na krześle biegunowem, a kręgi sło- 
neczne igrały na jej białej jedwabnej sukni. 
l oto, co się z nią stało! 

Gderliwym tonem przerwała Hildzie, opo- 
wiadającej właśnie o dzieciach Nelly. — Co 
Bejlis robi tam na dworze” Czyż nie ma pa- 
robków? Czemu nie przychodzi raczej po- 
mówić ze mną? 

— Grace, wiesz przecie, że Bejlis spełnia 
sam polowę pracy przy gospodarswie! — 
cierpliwie odrzekła Hilda. — Nieraz opowia- 
daliśmy cı o tem, nieprawdaż. 

tejże chwili Bejlis wszedł do domu. 
Grace również usłyszala jego kroki; w jej 
pochyleniu głowy, zdradzającem wytężone 
nasłuchiwanie było coś, co Elzę przeraziła. 
Gdy wreszcie wszedł da pokoju i zapaliwszy 
fajsę usiadl na poręczy jej krzesła, przeni- 
kliwe spojrzenie Grace, bezustannie biegło 
za nim. 

— Co słychać w domu? — spytał swobod- 
nie, rzucając zapałkę w ogień. 
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Urządza pogrzeby sumiennie i punktualnie 
oraz ekshumacje i wywozy zwłok. Trumny 
własnego wyrobu. 


UWAGA! Ceny najniższe 
bo pod własnem 
kierownictwem. 
ZERO PORAROQOV$%099090900 909000909 


nych i wielu bogatych mężczyzn ze sier pluto- 
kracji lwowskiej. 

PRZEMYT SACHARYNOWY. Wczoraj przepro- 
wadzono rewizję w mieszkaniu Leona Laszcze- 
wera (ul. Cebulna 3), u którego znaleziono więk- 
szy transport sacharyny, przemycanej z Niemiec. 
Laszczowera areszlowany, 

DWIE NIEUDALŁE KRADZIEŻE, Za usiłowane 
włamanie do wędlłiniarni pod firmą Bekoniarnia 
(Zofji 14) aresztowano Mazurka Wiktora. W ślad 
za nim osadzono w aresziach Domańskiego Jerze- 
go z Kileparowa, schwyianego na gorącym uczyn- 
ku kradzieży worka mąki z wozu na ul. i 
nickiej na szkodę Barucha Markusa. 

KOSZ BIELIZNY. Organy policyjne odebrały 
od złodziejów, w dniu wczorajszym kosz z bie 
lizną. Bieliznę można podjąć w wydz. śledczym 
(Kazimierzowska 43). r 

AWANTURA NA ULICY. W stanie pijanym 
wywolał awanturę Kasaraba Wiktor. Kasaraba po 
wypiciu alkoholu w jednej z resiauracyj w ul> 
Żólkiewskiej, począł thuc wszystko, co mu pod 
rękę wpadło. Uspokoił się dopiero w aresztach., 

„PARA NIE PARA. Za uprawianie niedozwaolo- 
nej gry „para nie para”, aresztowano Roniewicza 
Ignacego, Chrosta Franc, Fasbiera Andrzeja i 
Czajkowskiego Michała. 


Z PROWINCJI 

LODY NA SANIE RUSZYŁY. Skutkiem oq- 
wilży lody na Sanie, Dunajcu, Bystrzycy ruszy- 
ly. Pod Liskiem ponieśli śmierć w nurtach szeki 


rmn e a S 


Oparł się wygodniej, przyczem ramię jego 
Ea na barku Elzy. W twarzy Grace 
o chorobliwym wyrazie napięcia, oczy prze- 
mieniły się w ostre, kłujące punkty. lej nie- 
naturalnie drętwe spojrzenie trwożyło Elzę. 
Zamierzała właśnie wstać i wyjść z pokoju, 
Gdy Grace nieprawdopodobnie słodkim gfo- 
sem rzekła powoli: : , 

— Bejsiu kochany, jaki ty jesteś podobny 
do Piotra! Z każdym dniem stajesz się po- 
dobniejszym do niego. i A 

— Pochlebiasz mi, ciociu! — zaśmiał się 
Bejlis. — Piotr był bardzo piękny. | 

Grace uśmiechnęła się czule. — Piotr był 
bardzo piękny! — powtórzyła nieprzytom- 
nie. — Wszystkie kobiety tak twierdziły. 
Wszystkie były zakochane w moim Piotrze. 

— W przyszłym tygodniu Michał zamie- 
rza pojechać do Teksasu! — wtrąciła Hilda. 

Ale Grace nie pozwoliła sobie przerwać. 

— Piotr również kochał kobiety ! — rze- 
kła głośniej. — A jak słyszę, i pod tym 
względem jesteś podobny do niego. On rów- 
nież chodził do tych cyganek. Mówił, że mają 
w sobie coś dzikiego. Ale proszę cię, Bejsiu, 
miej się lepiej na baczności! Wiesz przecie. 
co stało się z Piotrem — a teraz ty jesteś 
Piotrem. 

— Grace! 

Głos Hildy był ostry jak szlifowana stal 
Palce Bejlisa wpiły się w bark Elzy. Wlepits 
oczy w swe ręce, mocno splecione na kola- 
nach i czekała. 

Grace, z przymkniętemi oczyma, powoli 
opadła w głąb fotelu; cała jej postać zwiot- 
czała jak ciało znużonego dziecka. Elza 
uczuła dla niej nagle bezmierną litość. 

(Liąg dalszy nastąpi). 
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trzej robotnicy, którzy zajęci przy naprawie mo. 
stu porwani zostali przez fale. 

NOŻEM W PIERS. Dnia 6 bm. około godz. 8 
Dmytro Kuźma, lat 57, rolnik, zam. w Kołpcu 
(pow. Drohobycz) dokonał morderstwa na oso- 
bie swej żony Katarzyny, zadając jej trzy cięcia 
nożem w pierś. Powodem morderstwa była şil- 
kuletnia nienawiść sprawcy do zamordowanej 
za jej niemoralne prowadzenie się. Sprawcę u- 
jęto. 

BO MIAŁA ZOSTAĆ MATKĄ JEGO DZIEC- 
KA. W nocy z 4 na 5 bm. Wasyl Robczak z 
Bylic (pow. Sambor) dokonał zabójstwa na oso- 
bie Ewy Zmruk, którą udusił, a następnie chcąc 
upozorować samobójstwo powiesił ją w stodole. 
Sprawca będąc żonatym utrzymywał z zamor- 
dowaną stosunki miłosne i miał z nią dzieci. 
Powodem zabójstwa było to, iż denatka znaj- 
dowała się obecnie w 8 miesiącu ciąży. Sprawca 
przytrzymany. 


Z SALI SĄDOWEJ 


7 MIESIECY WIEZIENIA - 


W wyniku rozprawy przeciw Romanowi Asia- 
nowiczowi, oskarżonemu o zbrodnię kradzieży, 
o czem donosiliśmy wczoraj, zapadł wyrok ska- 
zujący go na 7 miesięcy więzienia, z zaliczeniem 
5 mies. aresztu prewencyjnego. 


CHARAKTERYSTYCZNY DIALOG 
NA ROZPRAWIE O USIŁOWANE ZABÓJSTWO 


Panko Jaszczyk, 35-letni chłop, siedzący na 
skrawku gruntu w Dobrostanach pow. Gródek 
Jagielloński żył w nieustannym sporze ze swym 
bratem Nikoforem. Nikofor był kłótliwy, Pańko 
człowiek spokojny, mimo to awanturom między 
nimi nie było końca. Chodziło o grunt, który 
z krzywdą dla Pańka przy pomocy ojca zagar- 
ną? Nikofor. Dnia 16 października z. m. po no- 
wej kłótni, Pańko dwukrotnie strzelił do Niko- 
tora. Na szczęście strzały rewolwerowe nie były 
celne. i 

Na wczorajszej rozprawie, która odbyła się 
przed sądem przysięgłych pod przewodnictwem 
s. o. Jagodzińskiego, Pańko Jaszczyk, oskarżo- 
ny o zbrodnię usiłowanego zabójstwa bronił się 
tem, że miał zamiar tylko nastraszyć brata, że 
nie zdawał sobie zresztą sprawy ze swego czy- 
nu, gdyż w krytycznej chwili był pijany. 

Świadkowie i to nawet funkcjonarjusze poli- 
cji wydali najlepszą opinję o oskarżonym: spo- 
kojny, nikogo nie zaczepiał, jednem słowem, po- 
rządny człowiek. Był tylko stale prowokowany 
przez swego brata, a nawet ojca, o czem świad- 
czył m. in. fakt, że razu pewnego przyszedł z 
rozpłataną głową na posterunek PP — tak go 
oporządził braciszek. 

Z aktów jednak wychodzi na jaw, że oskar- 
zony został skazany na trzymiesięczny areszt 
za awanturę z egzekutorem podatkowym. Wo- 
bec tego prok. Cygan pyta funkcjonarjusza PP, 
który od dziewięciu lat przebywa w Dobrosta- 
nach i zna dobrze wszystkich mieszkańców tej 
wsi: 

— I pan twierdzi, że oskarżony jest porząd- 
nym człowiekiem? 

— Tak — odpowiada funkcjonarjusz PP. 

Prok.: A przecież on został skazany za pobi- 
cie egzekutora. Czy pan uważa, że taki człowiek 
może być porządny? 

Funkcjonarjusz pol. (odważnie): Może.. Na 
oskarżonego nigdy żadne skargi nie wpływały. 
Wszyscy wiedzą, że jest porządnym człowie- 
kiem... 

Interesujący ten djalog przerwał przewodni- 
czący podkreśleniem, że pytania prokuratora do 
rzeczy nie należą... 

Bronił dr. Latoszyński. a . 

REPERTUAR KIN LWOWSKICH 
ADRIA: „Parada miłości”. 
APOLLO: „Romer è Julcia — spółka z ogr. odn“, 
ATLANTIC: „Bezdomni . -- 
CASINO: „Czemp* (Wallace Berry). 
CHIMERA: „Godzina z tobą”. 
GRAŻYNA: „Sierżant X“ (Iwan Mozzuchćn). 
KOPERNIK: „Rasputin“. 
MARYSIENKA: „Rasputin“. 
MIRAŻ: „Moskwa bez maski”. 
OAZA: „Zew młodości“ : rewja, 
PALACE: „10 procent dla mnie”, 
PAN: „Dzielny wojak Szwejk”. 
PASAŻ: „Na podniebnym szlaku“. ` 
PROMIEŃ: „C. k. feldmarszałek". 
RAJ: „Biały ślad”. 
STYLOWY: „Wesoły porucznik” 1 

świerszcz". p. 
ŚWIT: „Bezimienni bohaterowie”. 
UCIECHA: „Podniebny romans“ i rewia. 
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„Wesoły 


rewja 


Znowu jaskinia rozpusty 


SALON MASAŻU DOMEM SCHADZEK 

Organa obyczajowej policji zlikwidowały w | W pokoju zainstalowany był telefon i tą drogą 
dniu wczorajszym dom schadzek, w którym u- | każdy klient oznajmiał swoje ewentualne przy- 
prawiano kryty nierząd przy ul. Sykstuskiej 37. | bycie. Nasiępnie umówionym sposobem pukania 
Na I piętrze w wymienionej kamienicy mieści- | do drzwi dostawał się w zaciszne atelier. Sto, 
ło się zaciszne i ulira elegancko urządzone mie- | sownie do życzenia, masowały takiego dwie lub 
szkanie Misi Łukasiewiczównej, masażystki. Do | jedna z pań, ubrana w muślinową koszulę. Ma- 
mieszkania tego w różnych porach dnia i godzi: | saż taki stosowany był dla starszych panów. — 
ny przychodzili starsi panowie i składali „wi- | młodsi panowie obywali się bez masażu. zreszią 
zyty”. była to kwesija nastroju. Obok salonu rozpusty 

Z drugiej strony, w mieszkaniu LŁukasiewi- | M. Łukasiewiczówna utrzymywała dom scha- 
czównej przebywały tancerki kawiarniane, „ar- | dzek przy ul. Wiśniowieckich 8, gdzie za parę 
tystki* teatrów rewjowych, podobno żony ofice- | złotych można było znaleźć zaciszne lokum dla 
rów, żona lekarza. adwokatów, większość jed- | „obopółnej wymiany uczuć i myśli“. Intendes pro- 
nak panien z powołania trudniłą się masażem. | sperował świetnie, w bramie domów na Wiśnio- 
Kwota wyznaczona za jednorazowy masaż star- | wieckich 8, czy na Syksluskiej 37, znikały panie 
szego pana była dość wysoka, to też klientela do- | z tak zw. dobrego towarzystwa, a za niemi, jak 
mu schadzek przy ul. Sykstuskiej 37 rekrutowa. | cień wślizgiwałi się patroni „dzikiej miłości”. 
ła się z tak zw. lepszego towarzystwa. Sama go- | Ludzie z tak zw. dobrego towarzystwa, którzy 
spodyni, względnie właścicielka mieszkania — | na eksport mają gotowe komunały o foralności. 
miała trzech „narzeczonych“, dyrektorów banku, | mężalki, dla których celem jest ślub przed ołta- 
browarów. czy przedstawiciela firmy czekolado- | rzem, mężczyźmi, dla których wartość kobiety 
wej. „Narzeczeni“ mieli pierwszeństwo przed in. | mierzy się szezegółem anatomicznym.., który v- 
nymi, nawet stałymi gośćmi, za co płacili stałe | kreśla się jako cnota. 
miesięczny ryczałt. Policja obyczajowa lokal opieczętowała, konfi- 

Pod niewinnym napozór napisem „Salon ma- | skując dwie dolarowe książki MKO, przyczem 
sażu” mieściła się ohydna nora, żerująca na | stwierdzono, że p. Ł. dorobiła się ua tym proce- 
naiwnych dziewczątkach, które mialy jeszcze co | derze mająlku. pe , 
do stracenia, albo na wyuzdanych w rozpuście Stwierdzono, że Łukasiewiczówna wywoziła 
kobietach, które uprawiały nierząd za cenę futra | również dziewczęta do Przemyśla i Krynicy, — 
lub możność kupienia sobie toalet, lub wyżycia | Właścicielkę domu schadzek aresztowano. 
się beztrosko. E —o0ovo— 


1 sali koncertowej 


ŚPIEWAK ORATORYJNY ALTER 


P. Alter, nadkantor w Hannowerze, to pierw- 
szorzędny artysta-śpiewak; jego wydatny głos 
tenorowy wykazuje rozlegią skalę, szlachetny 
dźwięk, doskonałą koloraturę i wzorową dyk- 
cję. Każdy utwór jest śpiewany z zrozumieniem 
i szczerem uczuciem i świadczy o wielkiej mu- 
zykalności i wysokim kunszcie śpiewackim, któ: 
ry pozwala śpiewakowi różnego rodzaju style 
muzyczne, jak oratoryjne, synagogalne lub lu- 
dowo-chasydzkie piosenki oddać z tratnem zro- 
zumieniem i uczuciem. Umiejętnie wyszkolone 
„bel canto“ lub „mezza voce“ naprzemian z ak- 
centami lirycznemi lub dramatycznemi pozwa- 
lają temu doskonałemu śpiewakowi odtworzyć 
każdykolwiek utwór z artyzmem pierwszorzęd- ' giczny. 1158: Sygnał czasu. 12.10: Koncert orkiestry 
nej miary. Grd. |! z Gdyni. 13.20: Komunikat meteorologiczny. 15.10: Ko- 
. munikat gospodarczy. 15.25: Chwtlka morska i kolo- 

nialna. 15.35: „Dlaczego nie mogłoby istnieć państwo 

polskie bez morza“. 15.50: „Sprawa ćostępu Polski do 

morza na konferencji pokojowej w Wersalu”. 16.00: 

Gramofon. 16.15: Audycia dla dzieci starszych. 16.28: 

Gramofon. 16.40: „Uczony i jego laboratorjum w obra- 

zie filmowym". 17.00: Audycja: „Święto morza , 1850: 

Komunikat dla narciarzy. 19.00: „Cudzych chwalicie. 

swoich nie znacie”. 19.15: Rozmaitości. 19.30: Feljeton: 

„Dusza morza“. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Poga- 

danka muzyczna, 20.15: Koncert symfoniczny z Filhar" 

momjt warszawskiej. 22.40: Wiadomości sportowe. — 

22.45: Dodatek do dziennika radiowego. 23.00—24.0: 


Muzyka taneczna. 
| 


RADJO LWOWSKIE 


Czwartek 9 lutego 


11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorolo- 
giczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 12.30: 
Komunikat meteorologiczny. 12.35: Koncert szkolny 7 
Filharmonii warszawskiej. 15.10: Komunikat gospodar- 
czy. 15.25: Gramofon. 16.00: Wiadomości plastyczne. — 
16.15: Gramofon. 16.25: Lekcja francuskiego z Warsza- 
wy (kurs średni). 16.40: „O poez» chińskiej". 17.00: 
Gramofon. 17.20: Chór akademicki „Druh”. 17.40: Od- 
czyt aktualny z Warszawy. 18.00: „Współczesna pieśn 
polska“. W przerwie: „Oryginał'. 19.00: Felieton lite. 
racki. 19.15: Rozmaitośc.. 19.30: Kwadrans literacki. -— 
19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Koncert laureatów war- 
szawskiego konkursu. 20.30: Muzyka lekka z Warsza- 
wy. 21.30: „Przygoda“ — słuchowisko z Warszawy. 
22.15—23.30: Muzyka taneczna. 


Piątek 10 lutego 
11.40: Przegląd prasy. 1150: Komunikat meteorofo- 


"Ze sportu 


REFERAT O „IDEOLOGJI SPORTU ROBOT- 
NICZEGO" wyglosi sekretarz generalny Zw. Ro- 
botniczych Stowarzyszeń Sportowych tow. dr. 
Jerzy Michałowicz w sobotę 11 bm. o godzinie 
1830 w sali Związku zawodowego kolejarzy przy 
ul. Gródeckiej 69. Klub sportowy kolejarzy lwow 
skich zaprasza na powyższy referat wszystkie 
organizacje robotnicze tak sportowe jak i też nie 
sportowe. Wstep wolny. 

DOROCZNA KONFERENCJA LWOWSKIEGO ZW. 
ROBOTNICZYCH STOWARZYSZEŃ SPORTOWYCH 
odbędzie się w niedzielę 12 bm. o godzinie 10 przedpo- 
łudniem w sali „Ognisko” drukarzy przy ul. Piekar- 
skiej 18 z porządkiem dziennym: 1) Odczytanie proto- 
kołu z ostatniej konferencji; 2) Sprawozdanie zarządu 
i komisji rewizyjnej; 3) Udzielenie absolutorjun usię= 
pującemu zarządowi; 4) Wybór nowego zarządu; 5) | 


Z WEZ ZO EE RZE, 


KOMUNIKATY 

KOMITET PPS DZIELNICY ZIELONA—ŁYCZAKÓW 
(ul. Zielona 7). We czwartek 9 bm. q godzinie 7 wie- 
czorem posiedzenie zarządu i mężów zaujania. Spraw: 
organizacyjne. 

ZWIĄZEK NIEZALEŻNEJ MŁODZIEŻY AKADEMIC- 
KIEJ. W piątek 10 bm. o godzinie 19 odbędzie się w 
lokalu przy ul. Sykstuskiej 21, III piętro dalszy ciąg 
dyskusji nad referatem tow. jmż. Ermicha Karola pod 
tytułem „Dyktatura a demokracja”. 


OGŁOSZENIA 


SSOSOOSTOSOSSSSSSS | KUPNO I SPRZEDAZ 


Pierze i puch, włosień na materace WIELKA RADOŚĆ — ZA MAŁO PIENIĘDZY, możecie 


artykuły tapicerskie, materje sprawić swoim dzieciom, kupując im BUCIKI-ŚNIE” 
(Rosshaar) meblowe, trawę morską, wkłądy GOWCE, lub ciepłe pantofle domowe z Specjalnego 


druciane do łóżek sprzedaje najtaniej Magazynu Obuwia dla Dzieci : Młodzieży Al-Sa-Do, 
z ili i ianń j ska 19. 
Frankel i Lieder, Lwów, ul, Legionów 25 | _1167, sh Svkstuska I — 
(w podwórzu). Telefon 86-38. | Głuchota. szum, cekn.ęcia uszów pisctima. 
Żądajcie bezpłatnej pouczającej broszury. Adres: „Eu 


Wnioski. 
= 0 0 0 — 


Redaktor odpowiedzialny; Marjaa Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz, Ignacego Winiarskiego. 


